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PISMO TYGODNIOWE. SPflŁECZNO-UTERACHE
POD REDAKCYĄ

Jana Jeleńskiego,

O dziełach nadsyłanych do redakcyi 
zamieszczają się reeenzye. Rękopisma 
nadsyłane me zwracają się. Ogłosze
nie przyjmują: Iłedakcya i „ Warszaw
skie biuru ogłoszeń* (Wierzbowa N. 8) 
po cenie 10 kop. za wiersz lub za je
go miejsce. Reklamy po 20 kop. Na

desłane po 50 kop. wiersz.
Adres Redakcyi — Warszawa — 

Nowy-Swlat Nr. 4.

<*«l Iterfalivji.
Rozpoczynamy rok dwunasty wydawnictwa z tem przekonaniem głębokiem, że wszyscy towarzysze 

nasi, nietylko nie opuszczą nas, ale owszem starać się będą o powiększenie kola ludzi jednakowo z nami i z nimi 
myślących. Naturalnie, jak dotąd tak i nadal, program, kierunek i dążności „Roli“, obok stałego ulepszania jej 
treści przez jednanie nowych Sil wspólpracowniczych, — pozostaną bez zmiany.

Ж numerze przyszłym rozpoczynamy nową, nader zajmującą powieść Wincentego hr. Łosia pt. „Hrabitttt“, 
której początek otrzymają bezpłatnie wszyscy nowo-przybywający abonenci. Z prac zaś poważniejszych rozpoczniemy 
w pierwszych zaraz numerach noworocznych druk nowej rozprawy, skreślonej niepospolitem piórem znanego już 
dobrze czytelnikom naszym autora, ks. Karole Niedziałkowskiego. Obok tego mamy już w tece rzecz obszerniejszą 
B. Głębskiego p. t. „Newroza w powieści z końca wieku“, a z utworów beletrystycznych mamy 
również gotową, niezwykle interesującą powieść Ramestana, (pseudonim) p. t. „Tajemnica bankiera“.

Do N-ru dzisiejszego dołączamy osobną zapowiedź naszą na rok 1894, z prośbą o jej rozpowszechnienie, 
a nadto dołączamy również koperty i listy zwrotne, prosząc 0 jaknajwcześniejsze nadsyłanie przedpłaty na 
rok przyszły — i o ile możności wprost do redakcyi.

—-—-♦------- ------------------------------------------------------«----------

ale za to, że używał niekiedy argumentów całkowicie nieod
powiednich i niewłaściwych. Mówię tu o koncepcie zastą
pienia liścia figowego popielnicą majolikową. Na zebraniach 
burszów akademickich różnej broni i powołania, podobne 
dowcipy mają wielkie powodzenie i młodzieży nie całkiem 
dobrze wychowanej wydają się czemś „piramidalneiu, czem« 
szampańskiem“—ale nie całe społeczeństwo składa się prze
cie z burszów i bohemii artystycznej. Zresztą jeźli autor 
niezbyt dawno wyszedł z kół uczących się, to do pewnego • 
stopnia może być wytłumaczonym; natomiast redakeya „Ty
godnika“ jest winną w oczach bardzo wielu czytelników 
swego pisma, że nie zwróciła uwagi autora artykułu na to, 
iż czytać go będą nietylko w kawiarniach, ale i w rodzinach. 
Można się było tem łatwiej obejść bez tego konceptu, że au
tor użył go w sprawie nie obchodzącej nikogo oprócz mala
rzy;—ogół jest zupełnie obojętnym na to, jak panowie arty
ści ubierają czy rozbierają swoje modele w czasie stndyów— 
zupełnie tak, jak nikogo nie obchodzi, że kobiety w Hiszpa
nii i Włoszech noszą teraz mantyle na głowach, a u nas no
szono je kiedyś na ramionach. Niech sobie noszą jak cheą, 
to ich rzecz, nie ogółu. Tak samo powyższa kwestya jest 
wyłącznie rzeczą profesorów, uczniów i modelów. Żeby 
skończyć z konceptami, powiem, że i drugi dowcip : „a więc? 
a więc... tylko wam to powiem do ucha, bo to nieprzyzwoi- 
tość...“ jest także bardzo wątpliwej wartości, a przytem re
toryczną figurą tak zużytą i nadużytą, że chyba początku
jący pisarz może o tem nie wiedzieć.

Na samym prawie początku swego artykułu p. Austen 
robi następującą uwagę: „Charakterystyczną bardzo cechą 
naszego wieku, jest przyswojenie sobie mnóstwa rzeczy cał
kiem powierzchownie bez wniknięcia w treść samą. Jest to 
skutkiem wchłaniania w siebie z różnych wieków naleciało
ści... Wiek nasz z tego punktu widzenia można nazwać Po- 
ciejowem wieków minionych.“ Że autor prawdę mówi tym

Moralność i przyzwoitość w sztuce 
(Odpowiedź na artykuł p. Austena) 

przez
7(s. ^arola Tliedziall^owsĄiego.

Pod powyższym tytułem „Tygodnik Illustrowany“ 
w NN. 199, 200 i 201 ogłosił rozprawę artysty-malarza p. 
Austena, a w przypisku u dołu pierwszego numeru re- 
dakeya wezwała do dyskusyi „w tej zajmującej kwestyi,“ 
zapewniając, że rozprawa, o której mowa, „obfituje w wiele 
trafnych spostrzeżeń.“ Przed dwoma laty, mianowicie 
w 1891 r. ogłosiłem w „Przeglądzie Katolickim“ pracę moją 
p. t. „Nagość w sztuce pod względem etycznym i estetycz
nym“;—starałem się w niej wedle przemożenia odpowiedzieć 
na pytania, czem jest nagość w sztuce, czem w moralności, 
kiedy i jak można ją przedstawiać i t. p. Ktoby więc był 
ciekawy a chętny poznać odpowiedzi moje z punktu zasad
niczego na kwestye poruszane przez p. Austena, raczy 
zajrzeć do owego rocznika „Przeglądu Katolickiego,“ tutaj 
zaś, żeby nie było bis in idem ’), nie sięgając głęboko, a idąc 
w ślad za autorem, pogawędzę sine ira et studio. Źle się je
dnak i niedokładnie wyraziłem—gawęda, będzie rzeczywiście 
sine studio, jak i rozprawa dająca do niej powód, ale gnie
wu „iry“ jest trochę. Żeby więc go nie było i żeby ulżyć 
sobie w dalszym pochodzie, wyrzucę odrazu bez wiela za
chodu ten balast niepotrzebny, do czego zresztą sam autor 
mnie zachęca, powtarzając kilkakrotnie, że prawda jest na
gą- więc już ją bez żadnych osłon, tak mu niemiłych', wypo
wiadać będę. Otóż ansę pewną do p. A. czuję nie za to ! 
wszystko, co popisał, nie za teoryę, której bronić usiłował, |

*) Dwa razy o tem samem.
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razem i że sam jest synem XIX wieku, najlepszym dowo
dem jest własny jego artykuł. Krótki on dosyć, ale czego 
tam nie ma! Mówi się w nim o niedojrzałości artystycznej 
ludów północnych i o angliku kratkowanym, o zdolności le
karza izolowania sobie stanu patalogicznego chorych i o tem, 
że dla artysty po za jego płótnem świat cały się kończy, 
o staruszce, co upadła na ulicy i o pornografii, o wykrocze
niach przeciwko przyzwoitości i o tem, że Zola głęboki mo
ralista, o dwóch obrazach niebardzo przyzwoitych i o liściu 
figowym;—są tam wyliczone przyczyny, dla których ogół 
w nagości widzi nieprzyzwoitość, jest i nauka moralna i za
chęta do jeżdżenia na bicyklu, słowem, jak starzy mówili, 
de omnibus rebus et nonnullis aliis a), wszystko tam jest, 
a wszystko w nieładzie—istny Pociejów! Jednej tylko rze
czy napróżno szukałem, to tych trafnych spostrzeżeń, które 
redakcya „Tygodnika“ znalazła;—oprócz jedynego prawdzi
wego spostrzeżenia, które właśnie przytoczyłem, prawie 
wszystkie inne sę, płytkie i niedokładne, jak to zobaczymy 
niżej. Wśród takiego mnóstwa źle powiązanych, czasami 
zupełnie luźnych szczegółów, myśl główna przebija się nie
jasno i nieprawidłowo, skacze ukośnie z przedmiotu na przed
miot, niby konik po szachownicy, odchodzi i powraca i zno
wu gdzieś znika, tak że chociaż autor we wstępie zapowie
dział „nie od rzeczy będzie jasno tę kwestyę postawić i roz
patrzyć,“ to jednak w całej pracy taki mrok panuje, że nie
zmiernie trudno wynaleźć ścieżynę, po której dąży jego nie
udolne, a pewne siebie rozumowanie. O ile mogłem dojść 
i zrozumieć, myśl autora jest następująca: Ponieważ mala
rze we wszystkich odtwarzanych przez się przedmiotach wi
dzą tylko piękno, więc i w nagości nic innego dla nich nie
ma, i jeźli ją malują czy rzeźbią, mają zawsze piękno samo 
na oku; a ponieważ oni tak patrzą, więc mogą przedstawiać 
wszystko bez żadnej osłony, bo i ogół powinien tak samo 
patrzeć i widzieć, jeźli zaś widzi inaczej, to jego wina, nie ar
tystów. Tembardziej ci ostatni niczem się krępować nie po
winni, że właściwie przyzwoitość jest konwencyonalnością, 
bo ludzie ustawicznie popełniają wykroczenia przeciwko te
mu, co zkądinąd przyzwoitem nazywają; dowodzi tego autor 
kilkoma przykładami. •

Do wróbli z dział nie strzelają, powiada niemieckie 
przysłowie, więc też i ja nie myślę tu wykazywać ani 
braku faktycznej podstawy w pierwszej przesłance, ani 
nielogiczności w wyciąganiu wniosków, ale tylko zasadę 
p. Austena zastosuję do innych przedmiotów. Ludzie obda
rzeni specyalnemi zdolnościami do matematyki, jak artyści 
do piękna, przy usilnej w tym kierunku pracy, widzą dosko
nale jasność i związek wzajemny przeróżnych twierdzeń, 
aksyomatów, formuł i prawideł. Ponieważ oni to widzą, 
więc mogą z każdym człowiekiem i na każdem miejscu mó
wić o geometryi wykreślnej i algebrze transcendentalnej, 
o binomie Newtona i sile odśrodkowej, o paralaksie, wyprze
dzaniu punktów równonocnych i równaniach, a ogół p o w i-

’) Ö wszystkich rzeczach i niektórych innych.

n i e n ich rozumieć i widzieć prawdę, bo oni ją widzą. Teo
log i asceta tak samo mogą ze wszystkimi i zawsze rozpra
wiać o sławnej kongregacyi de auxilii i probabilizmie, o dro
dze zjednoczenia mistycznego i „wstępowaniu na górę Kar
melu“ Św. Jana od Krzyża—ogół powinien ich rozumieć, 
bo oni rozumieją teologię i mistykę. Tak też i lekarze mogą 
w salonie i w rodzinach, ze starymi i młodymi mówić o cho
robach zwyczajnych i takich, których się dotąd nie wymienia 
publicznie, boć oni widzą w tem tylko naukę, pałają chęcią 
pomożenia bliźniemu.—Co do drugiej części rozumowania, 
tę także paroma przykładami objaśnię. Jak przyzwoitość, tak 
i własność jest konwencyonalnością, bo ten jest przekupnym, 
tamten snop zboża z cudzego łanu ściągnie, inny uważa, że 
niema grzechu ukraść psa lub książkę, choć każdy powta
rza: „siódme—nie kradnij.“ Ba, samo piękno jest również 
konwencyonalnością, bo każdy artysta przez ludzką ułom
ność coś niepięknego namaluje, czasami nawet nic pięknego 
nie namaluje, a w każdem dziele sztuki, jeden zgani to, drugi 
co innego, trzeci powie, że wszystko nic warte. Sądzę, że 
z tych przykładów, każdy sam już następny wniosek wycią
gnie: jeźli artyści szczególnie z natury do widzenia piękna 
uzdolnieni, a specyalnem kształceniem się nauczeni, widzą 
w nagości tylko piękno, to niech sobie zdrowi na nią pa
trzą, ale co najmniej dziwnem jest wymaganie, żeby ogół, 
nie mający tych dwóch przymiotów, musiał widzieć tak sa
mo. Również nie ma logiczności we wniosku, że cnota czy 
przykazanie, przeciwko któremu często się wykracza jest 
złudzeniem i zniesionem być powinno, bo któraż jest cnota 
i jakie przykazanie, któregoby nikt nie łamał? Trzebaby 
w takim razie wszystko znieść. Taka jest ogólna myśl— 
jak widzimy, na bardzo niepewnych nogach stojąca. Przejdź
my teraz do szczegółów.

Klemens Junosza tak zaczyna opowiadanie swoje p. t. 
„Muzykanci:“ „Było ich czterech — całkowita orkiestra. 
Judka Milch, Dawid Samowar, Anszel Łysobykier i nieletni 
Cliuna Brumbas; skrzypce, flet, trąbka i tamburino. Grali 
wszyscy znakomicie, tembardziej, że żaden z nich nie miał 
wyobrażenia o nutach, które krępują indywidualność arty
sty i robią go pospolitym wykonawcą cudzych pomysłów. 
Judka Milch pierwszy skrzypek tej orkiestry, gdy go zapy
tywano o nuty, wzruszał ramionami i odpowiadał: „Bogu 
dziękować, nie jestem aptekarz... i potrafię robić muzykę bez 
recepty“ 3).—Sympatyczny powieściopisarz pochwycił tu 
bardzo charakterystyczną cechę miernoty, nieuctwa i wy
stępku, że nietylko niedostatków się swoich nie wstydzą, ale 
się niemi jeszcze pysznią, ale za nie Bogu dziękują, ale 
owszem utrzymują zuchwale, że tak być właśnie powinno, 
a wszyscy inaczej postępujący są złymi i głupimi. Roz
pustnik powie, że on „dzięki Bogu“ zacofanemi przesądami 
nie krępuje zdrowej i szlachetnej zmysłowości — on strzeże 
praw natury—postępujący inaczej, to świętoszki i faryzeu- 
sze o ponurej twarzy i spojrzeniu fałszywem; nieumiejący

:!) Wybór pism t. 2. Warszawa, 1891 r.

cze parę mgnień oka i ozwała się trąbka pocztowa. Po
jechały !...

Takie było nasze pożegnanie; czyż ja mogłem przy
puszczać, że żegnamy się na zawsze ? A jednak tak było !

Choroba matki przeciągała się, nareszcie zakończyła 
ją — śmierć. Wierzyciele jeszcze za życia zlecieli się jak 
kruki trupa wietrzące; o mało poduszek nie wyciągali 
z pod głowy umierającej. Miałem nadzieję, że po pogrze
bie Marynia i Leosia wróoą do babki, ale gdzie tam ! Bab
ka także się niebawem rozchorowała i pokawęczywszy 
czas jakiś, także umarła. Pokazało się że nie miała ża
dnego majątku tylko żyła z jakiegoś dożywocia, które 
przeżywała zdaje się co do grosza.

Dziewczęta pojechały do jakiejś dalszej rodziny; 
gdzie? nawet Władek nie wiedział. Długi czas spodzie
wał się listu choćby od Leosi, ale list nie przychodził. 
Wpadły jak kamień w wodę. Potem i Władek wyjechał 
w inne strony, na długo; zostałem sam jak palec, ze stra
sznym bólem w sercu i z mojemi wierszami, których od
czytywanie długi czas stanowiło jedyne moje zajęcie i je
dyną w żalu pociechę.

** *
Dobrze to jednak powiadają, że czas, to uniwersalne 

na duszne cierpienia lekarstwo. I ja — cierpiałem długo, 
ale w końcu — przebolałem...

WARYATKA.
(NIE —HUMORESKA) 

Z teki wspomnień E. Jerzyny.

(Dokończenie).

Pewnego wieczora, gdy siedząc przy biurku smaży
łem jakiś nowy poemat, wpadł do mnie Władek zdyszany.

— Dobrze że cię zastaję!... Chcesz pożegnać się 
z Marynią ?

— Co to jest?! — krzyknąłem, zrywając się na ró
wne nogi,

— Wyjeżdżają. Przed godziną przyszedł list z wia
domością że matka ciężko zachorowała. Posłały po mnie; 
zamówiłem ekstrapocztę i za pół godziny jadą z ciotką na 
całą noc.

Chwyciłem za kapelusz i nic nie mówiąc wyszedłem. 
Władek zamknął drzwi i oddał mi klucz od mieszkania.

Gdyśmy przyszli na pocztę, jeszcze ich nie było. 
Przyjechały za chwilę, spłakane. Nie mówiliśmy ze sobą 
nic; tylko, kiedy już miały wsiadać, nie mogłem się po
wstrzymać, pochwyciłem jej rączkę i gorący złożyłem na 
niej pocałunek — pierwszy i ostatni. Ona uścisnęła mnie 
za rękę silniej niż zwykle i zakryła oczy chusteczką. Jesz-
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znaleźć się gbur, będzie się poczuwał do wdzięczności Niebu, I 
że nie jest żadnym „aresztagratem“ jeno żyje i postępuje 
„szczerze a otwarcie—jak Bóg przykazał.“ Nieuk powie, 
że on nie chće mieć na sumieniu, iż życie dane przez Boga 
na uczciwą, pracę, traci nad głupiemi książkami; „u mnie, 
panie, zdrowy rozsądek, to grunt, a te wasze filozofie, to 
tylko do podpalania w piecu.“ I tak dalej we wszystkiem. 
Niestety, taż sama cecha widnieje zaraz na początku wypra
cowania p. A. tak się zaczynającego: „Są moraliści, któ
rych cała cnota—w ponurej twarzy i spojrzeniu kota... miał 
zwyczaj śpiewać jeden z moich kolegów. Rzeczywiście, jak 
Często owe poważnie wymawiane słowa : moralność, przy
zwoitość, to uchodzi, tamto nie uchodzi, przy bliższem 
przyjrzeniu się, czczym blichtrem się okazują i niezem wię
cej tylko prostą konwencyonalnością.“ Do zwrotki tej i my
śli autor powraca jeszcze razy parę i wcale niedwuznacznie 
daje do zrozumienia, że ci, którzy upatrują coś nieprzyzwoi
tego w wystawianiu wszelkiej nagości na widok publiczny, są 
owymi moralistami o ponurej twarzy i spojrzeniu kota. Jak 
piosenka nie czyni zaszczytu koledze (bo co ma oznaczać 
spojrzenie kota, czem ono gorsze od psiego, kurzego czy 
końskiego?) tak myśl samemu autorowi. Wiadomo, że prze
ciwko jego poglądom są wszystkie wyznania ehrześeiańskie, 
wszyscy ludzie cnotliwi, zacni i święci, całe masy niezliczo
ne wyznawców Chrystusa, które życiem, cierpieniem, śmier
cią nawet nieraz dowiodły, że miały w sobie coś więcej niż 
twarz ponurą i spojrzenie kota. Wszyscy oni jednak mają być 
obłudnikami ; prawdziwą zaś, nie obłudną moralność prakty
kują: p. Austen i jego weseli koledzy. Podobna pretensya, 
rzucanie podejrzenia czy zarzutu bez żadnej podstawy w oćzy 
całemu światu, dla uprawnienia własnego błędu i widzimisię, 
jest zuchwalstwem tak niesłychanem, a zarazem wyskokiem 
tak lekkomyślnym, że ani oburzać się, ani nawet dziwić nie 
sposób ; widocznie autor jeszcze bardzo młody, więc grzeszy 
pychą młodości i brakiem znajomości mnóstwa kardynalnych 
rzeczy, których jeszcze nie miał czasu, czy ochoty się nau
czyć.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nigdzie ich nie chcą!
Zaraz na pierwszem posiedzeniu świeżo zwołanego 

parlamentu niemieckiego, przedstawiciele zachowawców, 
baron Manteuffel i baron Hammerstein, naczelny redaktor 
dziennika berlińskiego „Kreutzzeitung,“ imieniem całego 
stronnictwa, wnieśli projekt prawa, zakazującego stale 
się w Niemczech osiedlać żydom zagranicznym. W powo
dach owego projektu wnioskodawcy zaznaczyli, że z każ
dym rokiem napływa do Niemiec coraz więcej żydów, ży
wiołu zdemoralizowanego, przyzwyczajonego do wyzyski
wania ludności chrześciańskiej, nawykłego bądź lichwą

W lat dwadzieścia później jechałem ze Szkalbmierza 
do Wiślicy; około karczem „krzyżowych“ naręczny koń 
zaczął mi na zadnią nogę upadać ; trzeba go było przekuć. 
Kazałem stanąć przed jedną z karczem, konia wyprządz, 
a sam wszedłem do gospody.

Na pierwszy rzut oka uderzyła mnie dziwnie schlu
dność i porządek, niezwykły po naszych karczmach. Po
dłoga starannie umieciona, sprzęty wszystkie czyściuteńkie 
naczynia metalowe świecące. Za stołem siedziało trzech 
gospodarzy, snąć miejscowych, i popijali — piwo. Za 
szyukwasem kręcił się człowiek lat średnich, po czter
dziestce, z twarzą pospolitą, ale nadzwyczaj spokojną i ła
godną, z oczyma poczeiwemi a nie głupiemi. Gdym wszedł, 
z alkierza wyjrzała jakaś kobieta, zapewne żona szynka- 
rza, i popatrzywszy chwilę ua mnie, zniknęła. Twarz jej 
wydała mi się jakby znajoma, ale ileż to razy łudzą nas 
takie podobieństwa! Kazałem sobie dać kieliszek wódki 
a że wyjechałem wcześnie, o szklance czystej herbaty, za
pytałem się czy niema co przegryźć.

— Jest niezła kiełbasa sucha.
— Proszę 1
W istocie kiełbasa była wyborna; prosiłem, żeby 

mi jej odstąpili parę funtów; pokazało się, że jest już 
tylko mały kawałek; musiałem na tem poprzestać.

— Matka ! — odezwał się gospodarz do żony, — za-

się bawić, bądź każdy proceder w rodzaj lichwy prze
kształcać, skutkiem takiego napływu zatem podupada do
brobyt, oraz moralność ludności rdzennej, chrześciańskiej. 
Niemal taki sam wniosek postawiono w parlamencie węgier
skim. I tutaj do wniosku dodano objaśnienie, że w ostatnich 
latach moc przerażająca żydów zagranicznych tudzież gali
cyjskich stale uszczęśliwia Węgry swoją obecnością. Lecz 
przy postawieniu tego wniosku zaszedł fakt wielce zna
mienny, bo aż za jaskrawo malujący dzisiejszą przewagę 
żydów na Węgrzech. Wnioskodawca, żądający od rządu, 
by powstrzymał napływ żydów zagranicznych, bynajmniej 
się nie ośmielił uzasadniać swojego projektu wzlędami na 
dobro tuziemczej ludności chrześciańskiej, jak to otwarcie, 
szczerze i bez ogródek uczynili pp. Manteuffel i Hamer- 
stein w parlamencie niemieckim. Nie, wnioskodawca wę
gierski, choć zupełnie to samo, co i owi niemcy miał na 
myśli, obawiając się mściwości żydów, którzy owładnęli 
na Węgrzech i bankami i dziennikarstwem i rządem, mu- 
siał kłamać i zasłaniać się wykrętem. I oto jako powód 
swojego wniosku — o ! tragikomedyo I — podał wzgląd na 
dobro żydów już osiedlonych na Węgrzech. Jak to rozu
mieć? *Nie inaczej chyba, jak w ten sposób, iż przypływ 
nowych tysięcy wyzyskiwaczy utrudni połów i zmniejszy 
łup już osiedlonym wyzyskiwaczom.

Anglia również nie życzy sobie przypływu żydów, 
twierdząc, iż dosyć już ma tych, którzy gnieżdżą się 
w Londynie oraz w innych miastach Wielkiej Brytanii. 
W stolicy Anglii istnieją teraz całe dzielnice, przypomina
jące nasze miasteczka prowincjonalne, dzielnice, zamie
szkałe wyłącznie przez partaczy rzemieślników żydowskich, 
którzy wyrabiając towar lichy, bez wartości wszelkiej, ale 
tani, odbierają chleb rzemieślnikom angielskim, pracującym 
rzetelnie, posługującym się dobrym materyałem, a więc 
nie mogącym oddawać towaru za cenę śmiesznie nizką. Na
rzekania i skargi ludności robotniczej w Anglii skłoniły 
parlament do utworzenia osobnej komisyi, która zbada na
pływ żydów do kraju i wyda stosowne tegoż ostatniego o- 
graniczenia. Już nawet dzisiaj część takich ograniczeń 
angielskie władze portowe stosują w praktyce.

Że Stany Zjednoczone Ameryki Północnej żydów, 
z wyjątkami nielicznemi, zgoła nie puszczają na swoje te- 
rytoryum, rzecz to powszechnie wiadoma, tylko nie u nas.

Większość bowiem dzienników, oraz tygodników 
warszawskich rzuca wstydliwie całun milczenia na każdą 
wiadomość, która bądź ukazuje żydów w świetle prawdy, 
bądź dowodzi, jak inne spółeczeństwa mężnie się bronią 
przed wszelkiem z żydami zetknięciem. Tak, smutna to 
prawda, lecz zawsze prawda, że większość przeważna pra
sy warszawskiej z pobudek czysto osobistych fałszuje isto
tny stan kwestyi żydowskiej w świecie całym. Albo sie 
o niej nie pisze, tak, jak gdyby nie istniała, albo też się 
fałszuje prawdę. Naprzykład w wypadku niniejszym, sko- 
ro niepodobna zamilczeć o ograniczeniach żydów w pra

wili tam panu w jaki papier ten kawałek kiełbasy, boja 
tu nic nie mam pod ręką.

Kobieta wysunęła się i cofnęła napowrót do alkierza 
tak cicho, że nie spostrzegłem tego nawet, a po chwili wy
szła znów i oddała mi zawiniętą kiełbasę. Twarz jej znów 
mnie uderzyła podobieństwem do kogoś znajomego, a na
wet zdało mi się, że ręka jej drżała; ale oczywiście, to mi 
się tylko zdało, jedno i drugie. Wałek tymczasem uwinął 
się z koniem, zapłaciłem więc co się należało i uprzejmie 
pożegnany przez karczmarza, siadłem na wózek.

W drodze jednak, twarz karczmarki spokoju minie 
dała. Kogo mi ona przypomina?... Czyżby?... Ale do 
czego !...

Przyjechawszy do domu, przedewszystkiem chciałem 
się pochwalić specyałem, jaki mi się udało nabyć w drodze; 
rozwijam tedy papier i...

Staję jak skamieniały! Na papierze widzę swoje 
własne pismo; czytam i wyczytuję: „Drzym sobie deszczu!“ 
jedyny wiersz, który niegdyś na nalegania Władka prze
pisałem własnoręcznie i pozwoliłem mu wręczyć go Maryni.

Skamieniałem, powtarzam, a pierwsze słowo, jakie 
po odzyskaniu mowy wymknęło się z ust moich, było :

— Waryatkal...
KONIEC.
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wach osiedlania się za granicą, wyraz „żydzi“ zastępuje 
się wyrazem „cudzoziemcy“, przez co wprowadza się 
w błąd i ogół i interesowanych. Faktem bowiem jest, iż 
władze amerykańskie wyłącznie żydom wzbraniają wylą
dowania, podczas gdy dla chrześcian wstęp, jak dawniej, 
podlega tylko zwykłym ograniczeniom.

Powyższe cztery przykłady dowodzą, że każdy kraj, 
nawet takie, które za najbardziej cywilizowane okrzycza
no, broni się siłami wszelkiemi przed napływem żydów. 
Niedawne to jeszcze czasy, boć, zdaje się, dwa lata zale
dwie minęło od chwili, gdy anglicy, wprowadzeni w błąd 
przez żyda, lorda-majora Londynu, Isaacsa, tego samego, 
który później okradłszy tysiące ludzi, uciekł do Argentyny, 
urządzali mityngi, protestujące przeciwko ustawodawstwu 
russkiemu w stosunku do żydów. Jakich to tam nie wy
głaszano deklamacyj, frazesów, mów hucznych! Dekla
mowali anglicy poprostu dlatego, że jeszcze na własnej 
skórze nie poczuli pazurków plemienia żydowskiego. Te
raz atoli, gdy się przekonali, czem są żydzi, jakie ich wła
ściwości, jaki cel, jakie środki działania, w kąt poszły de- 
klamacye i frazesy,—ich miejsce zaś zajął energiczny ruch 
ręki, zupełnie taki, jakiego się używa przy wyrzucaniu 
nieproszonego gościa za drzwi.

Albo i niemcy, których nam dzienniki żydowsko-nie- 
mieckie doniedawna, a po części słusznie, stawiały za wzór 
spółeczeństwa cywilizowanego, pracującego rzetelnie, i 
świadomie, zorganizowanego praktycznie, nie marnujące
go otrzymanych talentów z przypowieści. I patrzcie, ten 
naród cywilizowany żydów nie chce, odpycha ich od siebie, 
pragnie ich mieć jak najdalej od swego organizmu społe
cznego!

Amerykanie, ludzie, którzy acz posiadają sobie wła
ściwe przywary, przesądów —sit venia verba— europejskich 
nie uznają, sami na sekty podzieleni, religiom wszelką nie
mal wolność pozostawiają; sami będąc zlepkiem wszelkich 
narodowości, zazwyczaj nie czynią między narodowościami 
wielkiej różnicy; sami zawdzięczając dorobek cywilizacyjny, 
oraz ekonomiczny pracy żmudnej i walce twardej z przy
rodą, wierzą niby w świętość, w swobodne współzawodni
ctwo, tudzież inne zasady ekonomicznej szkoły manczester- 
skiej,—ci amerykanie, nie dopuszczają także żydowstwa 
na swą ziemię.

Jakaż tego zjawiska przyczyna? Musi ona leżeć 
głębiej, aniżeli sięga powierzchowna gadanina żydów lub 
umysłowo krótko widzących chrześcian o średniowiecznych 
przesądach, niechęci ku wierze żydowskiej, o szowinizmie. 
Nie, ów wstręt ku żydom, wstręt, który oglądamy we 
wszystkich krajach różnej narodowości, różnych tempera
mentów, wstręt, zawsze jednaki, czy to będzie włościanin 
z pod Moskwy, czy lord angielski, czy szlachcic węgierski, 
czy robotnik niemiecki, czy żelazną energią wyposażony 
anglo-amerykanin, ma swe źródło w odrazie jaką istota 
ludzka, duchem wznosząca się wyżej, czuje do wszystkiego, 
co jest moralnie brudne i grozi jej zarazą, rozkładem, za
każeniem.

Zdrowy instynkt ostrzega narody chrześciańskie, że 
w przybyszu, który natrętnie chce się do nich przyssać, ma
ją wroga, boć wrogiem jest wszelki pasożyt, ciągnący cu
dze soki.

Zdrowy instynkt ostrzega je, że plemię żydowskie po
zostało, goniąc za zyskiem i złotem, w tyle poza rozwojem 
moralnym całej ludzkości, poza rozwojem, który zasadzał 
się na uwierzeniu w Słowo, głoszone przez Syna Bożego.

Zdrowy instynkt mówi im zawczasu, że ich serce pra
we nie zdoła walczyć równą bronią z podkopami plemienia, 
któremu jego skamieniała, zastarzała moralność, kręcąca 
się koło złotego cielca, pozwala na takie postępowanie, na 
jakie się nie zdobędzie nawet upadły moralnie chrześ
cianin.

Zdrowy tedy instynkt narodów chrzećciańskich, 
wsparty przykładami z dziejów przeszłych, oraz bieżących, 
przepowiada z góry, że żyd, by zdobyć pieniądz i możność 
nizkiego, barbarzyńskiego użycia, nie cofnie się przed ża
dnym środkiem, a zacznie od szerzenia wśród chrześcian 
zepsucia, jako drogi najwygodniejszej i najprędzej do celu 
wiodącej.

Tu źródło owej samoobrony, która nie jest ani bar
barzyństwem, ani występkiem przeciwko cywilizacyi, prze
ciwnie tworzy wielką w obliczu owej cywilizacyi zasługę.

Tak, kto walczy uczciwie i legalnie z przemocą ży
dowską; kto chce usypać tamy przeciwko zalewowi żydów, 
kto usunąć pragnie rozkładowy jad żydowski, — ten od- 
daje cywilizacyi wielką, możliwie największą usługę. Boć 
żydzi jako społeczeństwo tworzą zabytek czasów zamierz

chłych, zabytek, opierający się wszystkiemu, co postęp 
czasów przynosi dobrego; boć żydzi goniąc jedynie za zy
skiem, tworzą żywe przeciwieństwo z cywilizacyą nowo
czesną, na zasadach chrześciaństwa opartą, która postawi
wszy w teoryi zasadę miłości bliźniego, stara się w prakty
ce, mimo wielu wahań, wciąż do owego ideału zbliżać ; boć 
wreszcie żydzi od wielu wieków nic samodzielnego nie 
tworzą, lecz bądź cudzem się posiłkują, bądź owoce cudzej 
pracy cywilizacyjnej swem niechlujstwem moralnem. oraz 
fizycznem niszczą.

Pochód żydów w czasach nowożytnych przez Europę 
co do skutków antycywilizacyjnych równa się całkowicie 
pochodowi hunnów i tatarów po niwach uprawnych Euro
py średniowiecznej.

Nic więc dziwnego, że nikt nigdzie żydów pod dach 
swój nie chce puścić, ci zaś, którym nieopatrzna przeszłość 
w spadku żydów jako współmieszkańców pozostawiła, biorą 
się do legalnej samoobrony, ujmującej pasożytowi coraz to 
więcej soków, jakiemi się do tej pory tuczył. Nic również 
dziwnego, że mnoży się coraz większa ilość tych, którzy 
pragnęliby osadzenia wszystkich żydów świata całego 
w jakiemś osobnem państwie. A czy, zostawszy sami mię
dzy sobą, daliby oni sobie radę, wzięliby się do pracy 
istotnej, czy też wyginęliby, jak każdy pasożyt, zdjęty 
z drzewa, — to już dla ludzkości, kroczącej naprzód ku 
ideałom Dobra, rzecz wagi drobnostkowej. Nenio.

prçiy w litatae francuskiej.
V.

Do „nowych głosów“, odzywających się we Francyi, 
trzeba także zaliczyć książkę Fr. Paulhan’a, p. t. „Nowy 
mistycyzm“ (Le nouveau mysticisme).

Patrzymy obecnie — mówi Paulhan w przedmowie do 
swojego dzieła — na wytwarzanie się nowego poglądu na 
człowieka i świat, na logiczne gromadzenie i porządkowa
nie idei, różniących się stanowczo od zasad epoki, poprze
dzającej bezpośrednio chwilę bieżącą. Dotąd niema jeszcze 
mowy o ostatecznem sformowaniu się programu filozofi
cznego dla jutra, dla dorastającego pokolenia. Są to dopie
ro różne wrażenia, przeczucia, mniemania i domniemania, 
zwiastuny czegoś wyraźniejszego. Z jednej strony przyku
wa ludzi do siebie mistycyzm usiłujący, za pomocą środków 
wiedzy, dotrzeć do tajemnic, dotąd dla nauki niedostępnych, 
z drugiej męczy człowieka nowoczesnego brak jakiejś sta
łej, powszechnie za prawdziwą uznanej podstawy, któraby 
wróciła życiu równowagę i spokój. Pragnienie wiedzy, a ró
wnocześnie religii, litość dla cierpiących, poczucie sprawie
dliwości, mistycyzm społeczny, pociąg do cudowności, po- 
mięszane razem, stanowią, podług Paulhana, tło chwili 
obecnej.

Książka Paulhana składa się z czterech rozdziałów, 
z których pierwszy zastanawia się nad bezładem intele
ktualnym i moralnym naszych czasów; drugi mówi o lubo
waniu się w złem ; trzeci usiłuje odtworzyć psychologię 
chwili bieżącej, a czwarty zawiera rodzaj programatu na 
przyszłość.

Na wstępie pierwszego rozdziału przypomina Paul
han bardzo słusznie, że druga połowa XIX-go stulecia 
zostawała pod wyłącznym wpływem wiedzy, wychodzącej 
ze stanowiska materyalistycznego. Począwszy od Comte’a, 
który poprowadził dalej dzieło encyklopedystów francuz- 
kich, a skończywszy na Berthelofcie, znanym chemiku pa- 
ryzkim, byli wszyscy wybitniejsi uczeni drugiej połowy 
XIX-go stulecia pozytywistami.

Paulhan streszcza pokrótce główne wytyczne pozyty
wizmu i ewolucyonizmu i odsłania ich strony ujemne. Zda
niem jego oddziałał, między innemi, darwinizm bardzo 
niekorzystnie na człowieka współczesnego. Gdy uczniowie 
Darwina — mówi — zastosowali doktrynę o walce o byt do 
życia, przenosząc ją do różnych nauk poszczególnych, zkąd 
przeszła na użytek prywatny, zatarło się powoli poczucie 
sprawiedliwości. Siła brutalna zajęła miejsce prawa i cno
ty. Wiadomo że pospolici mordercy (Lebiez) powoływali 
się na nią, jak na „nową ewangelię“. (!)

Oprócz Darwina przyczynili się, podług Paulhana, 
do rozbicia moralnego naszych czasów najwięcej Taiue 
i Renan, pierwszy przez systematyczne obniżanie płodów 
umysłowych człowieka, drugi przez podrwiwanie z zasad, 
obowiązujących dawniejsze pokolenia.
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Na szczególną, uwagę zasługuje drugi rozdział książki 
Paulhana p. t. L’amour du mal.

Wiadomo, że literatura piękna ostatnich czasów upo
dobała sobie głównie ujemne strony życia. Im większy był 
brud, tem na większe mógł liczyć powodzenie. Począwszy 
od naturalistów (Zola, Goncourt), a skończywszy na deka- 
dentach doby ostatniej, wybierali beletryści wszelkich od
cieni tematy najwstrętniejsze.

To zamiłowanie w złem tłumaczą krytycy w sposób 
rozmaity. Sami mistrzowie podłości nazywają gusta swoje 
„wytwornemi“.

W każdym człowieku, nawet w najlepszym, drzemie 
г wierzę,powstrzymywane węzłami religii, wychowania i zwy
czajów. Gdy te hamulce, powstrzymujące wybuchy złych in
stynktów, ktoś zdruzgocze, wówczas podnosi się „bestya“ 
ze snu przymusowego i pokazuje kły żarłoczne. Materya- 
lizm nowoczesny, wykreśliwszy z życia ludzkiego Boga, 
duszę i wolną wolę, zdruzgotał te hamulce, wyzwolił zwie
rzę, a dziwi się, że jego doktryny spowodowały zamęt 
umysłowy i moralny.

Rozpętane zwierzę, gdy mu pozwolono używać bez 
miary i odpowiedzialności, rzuciło się na rozkosze doczesne 
z chciwością głodomora i używało dopóty, dopóki mu „sło
dycze ziemi“ nie obrzydły. A kiedy mu obrzydły, wówczas 
zaczęło złorzeczyć niemocy człowieka, który posiada siły 
za małe do ciągłego używania.

Zamiłowanie w złem nazywa Paulhan bardzo słusznie 
chorobą przeżytych, nadmiarem rozkoszy zmysłowych wy
niszczonych sybarytów. Zwierzę „wytwornieje“ w takich 
jegomościach, robi się subtelnie złe, rozmyślnie przewrotne, 
udaje że kocha się w złem dla niego samego. Z czasem 
dzieje się to rzeczywiście. Człowiek wyczerpany fizycznie 
a moralnie zwiędły, okwitły, stępiony na rozkosze zwyczaj
ne, wynajduje sobie sztuczne przyjemności, budzące wstręt 
w jednostce zdrowej. Tylko w ten sposób można sobie wy
tłumaczyć szczególnego rodzaju upodobania dekadentów 
w życiu i w literaturze. Gdy taki Katul Mendes, żyd hisz
pański, piszący po francuzka, mówi : „nie odbierałbym ni
gdy kobietom wiary, bo wierna grzesznica jest pikant
niejszą od niewiernej“, wówczas odzywa się przez jego 
usta nikczemnik, podobny do owego żarłoka, który nie 
trawi nic bez asafetydy. Ten sam autor paryzki każę jednej 
ze swoich bohaterek mówić tak: „Czyż kochałabym cię tak 
gorąco, gdyby mi wolno było przyznawać się do tej miłości 
publicznie? A może zawdzięczasz miłość moją tylko mojemu 
gniewowi przeciw wyrzutom sumienia? I ty sam wnijdż 
tylko w siebie, zbadaj się dobrze — nie kochałbyś mnie tak 
bardzo, gdyby miłość twoja nie była występkiem...“

Występkiem musi być miłość, brudem rozkosz, kary- 
godnem uczucie, jeźli zna zadowolenie zwierzę przedra- 
żnione zmysłowo. „Istniejące dotąd formy podłości, mówi 
inny pisarz francuzki, Péladon, nie wystarczają dla deka
dentów. Oni wynajdują nowe, nieznane naszym przodkom 
rodzaje zła i tłumaczą je, zabarwiają, apoteozują.“

Uwielbienie zła jest, podług Paulhana, ostatnim wy
razem zamętu intelektualno-moralnego. Dalej upadek po
stąpić już nie może. Po rozbiciu umysłowem przyszło ze 
psucie moralne, po rozkładzie zaś moralnym musi nastąpić 
reakcya w kierunku dodatnim. Taki był zawsze porządek 
historyczny. Idzie teraz o to, na jakich zasadach oprze się 
budowa programatu przyszłości.

Szukając owych podwalin, wraca Paulhan w rozdziale 
trzecim p. t. „Nowy powiew“ (L’esprit nouveau) jeszcze 
raz do pozytywizmu i ewolucyonizmu. Formułka ewolucyo- 
nizmu—twierdzi słusznie—nie wystarcza do wytłumaczenia 
wszechświata i nie określa dostatecznie nietylko tego, cze
go nie wiemy, lecz nawet tego, co wiemy. Ponieważ czuje- 
my w sobie pragnienie nienasycone, siły niezużyte, przeto 
zdaje się nam, że musi istnieć w wszechświecie coś takiego, 
co powinno te pragnienia i te siły zadowolić. Bądź jak 
bądź, czujemy się otoczeni bezmierną nieświadomą i żąda
my jeźli nie więcej, to przynajmniej prawa dostępu do owej 
„niepoznawalnej“. Tak ewolucyonizm jak pozytywizm zam
knęły nam drogę. Littré mówił o „Oceanie, dla którego nie 
posiadamy ani okrętu ani żagla“, a Spencer wymyślił swo
ją „niepoznawalną“, która odcina człowieka od wszystkie
go, co nie wchodzi w zakres formułki filozoficznej. Prze
ciwko temu agnostycyzmowi podnosi się obecnie reakcya, 
tak bowiem problemat „niepoznawalnej“, jak wogóle wię
ksza część problematów, rozwiązanych przed czasem, bez 
dokumentów, nie zadawala człowieka. Z powodów powyż
szych okazał się ewolucyonizm z jeduej strony zanadto 
pysznym, stanowczym, z drugiej zanadto słabym. Jeźli po
wodzenie „Zasad Socyologii“ i „Zasad etyki“ nie odpowia

dało rozgłosowi „Pierwszych zasad“ Spencera, to stało się 
to tylko dlatego, że ewolucyonizm nie dotrzymał danych 
obietnic.“ Wykazał to bardzo dobrze najnowszy kierunek 
filozoficzny, znany pod nazwą neokrytycznego (néocriti
cisme), którego głównymi przedstawicielami są we Francyi: 
Guyae, Fouilléu i de Roberty. „Ewolucyonizm, materyalizm 
i pozytywizm naukowy chciały zamienić świat na maszynę 
zanadto prostą, zanadto zrozumiałą. Gdyby świat w istocie 
tak wyglądał, jak te kierunki w nas wmówić chciały, był
by on zbyt płaskim dla inteligencyi, a zbyt oschłym dla 
uczucia.“

Oschłość pozytywizmu i ewolucyonizmu wywołała, 
podług Paulhana, obecny mistycyzm, który sięgnął aż do 
sztuk fakirów indyjskich, do kabalistyki hebrajskiej i do 
eksperymentów alchemików średniowiecznych. Całą mą
drość „tajemniczą“, „okultystyczną“, wszystkie „zabobony“ 
prostaczków („komunikacye“ spirytystów) odgrzebali wy- 
chowańcy filozofów, którzy nie uznawali nic po za bezpo
średnią obserwacyą. Wiadomo, że nawet zagorzali niegdyś 
pozytywiści i ewolucyoniści (Wallace, Crookes, Zöllner 
i inni) są dziś spirytystami, okultystami, magikami, astro
logami i t. d.

Pozytywiści i ewolucyoniści pojęli człowieka zanadto 
jednostronnie. Zdawało im się, że rozum zadawala wszyst
kie potrzeby rodu ludzkiego, że dość wiedzieć, aby się 
czuć szczęśliwym. Ale człowiek posiada, oprócz mózgu, 
serce, zajmujące w życiu daleko większe miejsce, niż „sza
ra masa“, narzędzie myśli. To serce zbuntowało się znów 
przeciw rozumowi, co dzieje się nie po raz pierwszy. 
Wszystkie reakcye idealne były zawsze tylko przebudze
niem się uczucia, sterroryzowanego przez rozum. Z tego 
źródła płynie romantyzm pierwszej połowy bieżącego stu
lecia, który nastąpił po doktrynie encyklopedystów, do te
go też źródła należy sprowadzić obecny mistycyzm różnych 
form, chociaż się spirytyzmem i okultyzmem współczesnym 
zdaje, że są dalszym ciągiem nauki doświadczalnej. Uczucie 
kocha się w cudowności, w światach niedostępnych dla ob
serwacyi zmysłowej.

M0H0L08L
IX.

Panna Regina Goldwasser przed balem.

(Lal 28. Brunetka; włos nieco kędzierzawy; nos garbaty; 
wargi mięsiste. Na włosach dyadem z brylantów i wielka brylan
towa szpilka. Na palcach rąk wielka ilość pierścionków; poniżej 
łokci bransoletki; w uszach duże brylantowe kolczyki. Ubrana 
w drogą balową suknię wyciętą; w ręku wachlarz z piór i bilecik 
w zapieczętowanej kopercie. Mówi przesadnie, siląc się na właści
wy akcent.)

Ny, przepięknie dżysz wiglądam, 
Jak „par exelans“ hrabina, 
Wszystkie ruchy mam wyborne 
I prawdziwie pańska mina! 
Tatko będzie ze mnie kontent, 
Bo mam dużo w sobie wabia, 
A już hrabia oszaleje;
On zwaryuje, choć jest hrabia!
Ach, „ma fua!...u jak on mnie kocha, 
On, jak daje mi łakocze, 
To powiada co mnie kocha 
Więcej niźli własne czocze!...

(Tajemniczo)
Cały u nas bal dzisiejsze 
Jest dla niego, dla hrabiego — 
Niech raz ze mną się ożeni, 
Niech mnie inne nie ubiega! 
W salach naszych jest prześlicznie, 
Pod stół dywan jest strzyżony, 
A w dwa kąty sali tańca 
Stoją dwa rododendrony...
Nad te wielkie lustro w sali 
To jest tatki herb rodzinny, 
Jakiś ptaszek — może kurę, 
Albo może jaki inny — 
Tylko tatkę mi powiedżał, 
Co to jego herb jest taki; — 
A pan hrabia to ma w herbie 
Jeden syfon i dwa ptaki...
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(Z dąsem)

Tylko hrabia-narzeczouy 
To nie lubi wcale marne — 
Ny, bo trzeba przyznać szczerze, 
Co to nie jest żadne dame;
To prosiłam jej, żeby się 
Nie кręczyła wcząż po sali — 
Babcze Fogel to my nawet 
Do komórki już schowali,— 
Bo wilazlaby na salę 
I... ajwaj!... to bułby kłopot!... 
A tak powiem, co ta babcze 
Na kuracye szedży w Zopot, 
Bo jest ona bardzo chora 
Na sercowe pałpitacye 
I w kolano zapalenie — 
To potrzebne jej kuracye...

(Gniewnie)
Tylko marne, coby dużo 
Nie gadała — bo aż wstydzi! 
Po niej to nas każdy pozna, 
Co jesteszmy jeszcze żydzi... 
Ona zamiast mówicz: „cząstko“ — 
Mówi: „cząstko“! W sale całe 
Do hrabiemu raz krzyknęła: 
— Potrzebujesz pan jeść... chałę!... 
Hrabia cały aż pobladniuł, 
Potem spojrzał tak z ukosa 
I uczekał — bo powiedział, 
Co poczekła mu krwią z nosa...

(Coraz gniewniej)

Ali!... „En gros“ kompromitacye!... 
To aż ja dostałam bóle 
W csłe serce i krzykniułam: 
— Czy ty marne z Honolule, 
Coby gadacz takie rzeczy?! 
Toż pan hrabia chałę nie je; 
On na całe miasto teraz 
Z cały dom nasz sze wiszmieje! 
To jak ja to powiedżałam, 
Tak sze zerwał zara tatko — 
I zaczęli tak sze kłóczacz, 
I robiali gewałt z matką...
— Dy a dumę... a myszygene!... 
A szwarc jur... ny, i tak dalej, 
Aż do drugie salon zaraz 
Wszystkich goszczów uczekali; 
A papugę, co jak raryt 
Na figusie szadła w klatkę, 
„Dy a dumę... a myszygne...“ 
Powtarzała tyż na matkę...

(Po chwili)

Ach, „ma fua!u... co wtedy buło! 
Hrabia straczył do mnie pociąg, 
To ja miałam już wyjść za mąż 
Za inkasent od wodocząg; 
Lecz sze jakoś ułożyło 
Rzecz — przez moje dobre tony, 
I pan hrabia jest powtórnie 
Mój, jak dawniej — narzeczony...

(Patrząc na zegarek)

Teraz ósma — o dziesiątej 
Wejdzie postać jego miła...

(Pokazując bilecik)

List od niego... Pewno tańców 
Zamówienie mi przysyła... 
On jest bardzo honorowy, 
Akuratnoszez także lubi — 
Ny, nie dżywo!... Po salony 
Różne chodzi i po klubi...

(Patrząc na kopertę)
Dżewięcz pałki!... Herb prześliczny! 
Syfon i z dwa indyk głowę!... 
Ja niedługo będę miała 
To na bylet wyzytowe!
Tak: Regina z Goldwaserów 
Cięcielińska — hrabi żona...
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(Z dumą)
Ny, bo trzeba przyznać chyba, 
Żem na tytuł ten stworzona...

(Rozdziera kopertę)
Co on pisze? ślicznie pisze!...

(Czyta — po chwiii z oburzeniem)

Aj, waj — mije!,.. dy paskudnik!
f 

(Czytaj ąc list)
„Hrabia żydom się nie sprzeda, 
„Bądźcie zdrowi mojsiebasy! — 
„Ciocia zmarła — znów jest scheda!“

(Z oburzeniem)
On wimiszla nam od żydów! 
Ja do tatkę lece zaraz, 
Niech on robi z nim porządek, 
Aj, waj — mije!... znów ambaras!...

(Wybiega szybko z estrady.)

Nie-judofil.

NA POSTERUNKU.
Kronikarz żałuje że zamiast — „Roli“, nie jest kronikarzem innego pisma 
konserwatywnego.— Dlaczego?— Rozprawa ks. Niedziałkowskiego i mil
czenie o niej w prasie zachowawczej.—Najpierw względy a potem zasady. 
Gdzie szukać tych ostatnich. — A jednakże rozprawa zrobiła swoje i zro
biła dużo. — Szczęśliwy początek — „Słownik apologetyczny wiary kato
lickiej.“ — Cel wydawnictwa i dlaczego nie wolno nam odmawiać mu po
parcia. — Półgłówki spoganizowane i ehrześeianie nie umiejący bronić 
zasad swej wiary. — Zwrotka przednoworoczna. — Kłopot „Roli“ i wina 
kronikarza. — Przekabacanie judolilów i postępowców na stronników 

„Roli“. — Bagatelka...
Po raz pierwszy żałuję, że zamiast „Roli“, nie jestem 

kronikarzem jakiego innego pisma konserwatywnego, cho
ciażby nawet miało ono być zachowawczem na sposób nasz, 
warszawski. Nawet bowiem i wtedy miałbym, jak w tej 
chwili, większą możność wypowiedzenia tego, co gwał
tem ciśnie mi się pod pióro i co z serca wypowiedziećbym 
pragnął. A pragnąłbym złożyć hołd czcigodnemu autorowi 
świeżuteńko ukończonej pracy p. t. „Krytycyzm naszej 
epoki i wiara prostaczków“, i wyrazić mu wdzięczność mą, 
jako czytel nika. Wdzięczność chciałbym wyrazić i za 
podjęcie tematu, którego piękność wspaniała pociąga i 
olśniewa czytającego, przenosząc go odrazu ze zgniłej 
atmosfery materyalizmu, pozytywizmu, oraz różnych innych 
różności najnowszego postępu, w świat moralny inny, gdzie 
oddycha się pełną piersią powietrzem zdrowem, ożywczem 
i najczystszem. Czem dla ciała mieszkańca, dajmy na to, 
Warszawy, przykutego przez rok cały do pracy w dusznej, 
ciasnej izdebce, bywa znalezienie się wśród gór, łąk umajo
nych i lasów balsamicznych, tem dla ducha mojego było 
czytanie „Krytycyzmu“. Otrząsał on się z przygnębienia, 
jakiem dławić go musi widok znikczemnienia i spoganizo- 
wania istot stworzonych na obraz swego Stwórcy i powo
łanych do celów najszczytniejszych, wzmacniał się, odmła
dzał. Wdzięczność więc, powtarzam, chciałbym wynurzyć 
czcigodnemu autorowi i za prawdziwą rozkosz tę duchową 
jakiej, czytając jego rozprawę, doznawałem, i za te myśli 
nowe jakie ona budziła. Nic atoli z tego! Wychwalać, po
wiadają mi, w „Roli“ pracę drukowaną w tejże samej „Ro
li, to jakoś nie tego... nie wypada. Co innego, gdy przy
puśćmy „Słowo“ wysławiało (teraz już zapewne czynić te
go nie będzie) powieści Sienkiewicza drukowane w „Sło
wie“; jemu i różnym innym wolno; — „Roli“ nie, albowiem 
byłoby to samochwalstwem, „reklamą“ zgoła nieprzy
zwoitą.

Przeto scichnąć z uwielbieniem swem muszę, chociaż 
gdybym miał nawet urazić uczucie skromności autora onej 
pracy przępięknej i ściągnąć na się jego niezadowolenie, 
nie mogę nie uczynić jednej, jednej tylko jeszcze uwagi. 
Gdyby ks. Niedziałkowski, przy rozległej i gruntownej 
swej wiedzy, przy niepospolitym talencie pisarskim i przy- 
werwie polemicznej Veuillota, pisał po francuzku, albo nie
miecku, wiedziałby o jego pracach świat cały. Wyzna
wcy tych samych prawd chrześciańskich, których pisarz 
ten śmiało tak, umiejętnie a i dziwnie przekonywająco bro
ni, jeźli kiedy to dzisiaj, wczasach rozwielmożnienia się 
gangreny materyalistycznej, staraliby się wszelkiemi spo
sobami prace tego rodzaju i znaczenia rozpowszechniać, f
podnosić, staraliby się, tak czy inaczej, dawać znać o nich

1
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ogółowi. Tak byłoby wszędzie, gdzie w publicystyce obo
zu przynajmiej zachowawczego, na pierwszym planie stoję 
zasady, a na dalszym — względy. U nas inaczej. U na
szych zachowawców, a już niezawodnie u ich znacznej wię
kszości, na miejscu pierwszem figuruję wględy: kupieckie, 
konkurencyjne, osobiste, klikowe, koteryjne i jakie kto 
chce zresztę, a zasady gdzieś w kęcie, w szufladkach biurek 
redakcyjnych, lub co najwyżej, w prospektach i zapowie
dziach przednoworocznych. Przeciętny, ba i niejeden 
„wybitny“ zachowawca warszawski, rozumuje tak: Wpraw
dzie rzecz to godna uwagi, artykuł doskonały i bronięcy 
tych samych zasad... które ja wyznaję, ponieważ jednak jest 
to w piśmie którego ja nie lubię, lub z którem organ nasz 
konkuruj e (!) więc po co mam czynić mu reklamę?! 
I owóż sę racyę dla których, — oprócz kilku wzmianek, 
w „Wieku“ zdaje się i w „Gazecie Warszawskiej“ — w za
chowawczej prasie tutejszej i o rozprawie ks. Nie
działkowskiego, było zachowywanem milczenie. Nie zau
ważyły (?) pracy tej nawet te organa, dla których obrona 
haseł i zasad chrześciańskich jest tak obo więzuj ęcę, 
jak dla żołnierza noszenie karabina, dla pedagoga naucza
nie, dla matki i ojca wychowywanie swej dziatwy. Naj
pierw względy kupieckie, czy też inne jakie, — później za
sady!...

Z tem wszystkiem rozprawa o jakiej mowa zrobiła 
swoje i z przyjemnościę, a na podstawie dowodów „pozyty
wnych“, zaznaczyć to mogę, że zrobiła dużo. Jednym, którzy 
głównie dla mody popisywali się bezwyznaniowościę, rozja
śniła w głowach, dajęc poznać im bliżej nierozum ich wła
sny i to wielkie głupstwo które nazywali mądrością nowo
czesną; innych zniewoliła do zastanowienia się i głębszego 
wniknięcia w prawdy któremi pomiatali; a niejednemu 
nawet z zachowawców i ludzi wierzących dostarczyła moc 
wielkę argumentów do obrony tych uczuć które przed bło
tem bezwyznaniowem, rzucanem dziś obficie, radzi byliby 
bronić i osłaniać, lecz wzięć się do tego nie umieli. Do 
pokonywania bluźnierców, przeciwników wiary Chrystuso
wej, głów najczęściej słabiuchnych jeno mocno wypchanych 
frazesami, brakowało im zwykle odwagi, siły i pewności 
siebie czyli — swej amunicyi.

Tej ostatniej dostarczyła im,mówię, rozpraw'a księdza 
Niedziałkowskiego, a nawet zrobiła ona w tym kierunku 
szczęśliwy, pożądany początek. Bo szczęśliwym ze wszech 
miar jest pomysł wydawnictwa jakie podejmuje wice-regens 
warszawskiego Seminaryum, ks. Władysław Szczęśniak. 
Prospekt wydawnictwa tego (dołączony już przy N-rze 45 
„Roli“) leży właśnie przedemnę, a będzie niem „Słownik 
apologetyczny wiary katolickiej“.

„W piśmiennictwie naszem — czytam w tymże pro
spekcie—dotkliwie odczuwać się daje brak książki, któraby 
gruntownie a krótko odpowiadała na uprze
dzenia i zarzuty wierze i Kościołowi sta
wiane.“

„Ponieważ—czytam dalej — w spółeczeństwie naszem 
więcej nieświadomość aniżeli zła wola bywa przyczynę 
nieufności względem Kościoła katolickiego, oraz nieposza- 
nowania prawdy religijnej ; ponieważ, co zatem idzie, taż 
nieświadomość bywa przyczyną wielu klęsk duchowych i mo
ralnych, a w dalszem następstwie rodzinnych i spółecz- 
nych, przeto postanowiliśmy w miarę możności przyjść 
z pomocą społeczeństwu naszemu w jej usuwaniu przez od
powiednie wydawnictwo, któreby mogło wzmiankowanemu 
powyżej brakowi zaradzić i w wielu wypadkach uchro
nić umysły od nieuzasadnionego zwątpienia 
i rozbicia.“

Chcę powiedzieć : cel wydawnictwa jasny i doniosły, 
ale powiedzenie takie byłoby zbyt banalnem. Cel to taki, 
że żadnemu uczciwemu i szczeremu, nie z imienia tylko, 
chrześcianinowi - katolikowi odmawiać mu poparcia nie 
wolno. Dzieło którego wydanie podejmuje ks. Szczęśniak, 
jest, szczególnie dla ludzi świeckich, tak nie- 
zbędnem, jak konieczną jest obrona uczuć nam najdroż
szych, a do takich przecież należą uczucia religijne. Ka
płan, teolog, z zarzutami czynionemi wierze naszej i Ko
ściołowi, da sobie radę; lecz gdy spoganizowany półgłówek 
pozujący na mędrca, wyćwiczonego w szkole żydowsko- 
warszawskiego pozytywizmu, trafi na człowieka świeckie
go wierzącego nawet, ale nie znającego gruntownie za
sad wiary swojej i nieumiejącego jej bronić, staje sie wów
czas rzecz zarówno gorsząca jak smutna. Człowiek uczci
wy, rozumny i zkądinąd nieraz wykształcony milczy, podczas 
gdy głupiec—z przeproszeniem—półgłówek tryumfuje, na
bierając tem głębszego przekonania o mądrości swojej. 
Prawda najszczytniejsza ustępuje w razach takich przed

fałszem, głupotą albo i nikczemnością, a ustępuje dlatego, 
że ci co ją wyznają, nie znają jej tak, jakby znać mogli 
i powinni.

Należy się tedy księdzu Szczęśniakowi, za pomoc go
tową jaką w tym względzie nam podaje, uznanie najpraw
dziwsze, które jednak nie w słowach tylko, ale w poparciu 
jego wydawnictwa, wyrazić i ujawnić się winno. A po
nieważ jestem przekonany, iż tego samego zdania sę i sza
nowni czytelnicy moi—i wszyscy przyjaciele „Roli“, przeto 
nadmienić mi jeszcze wypada, iż „Słownik apologetyczny“ 
ks. Szczęśniaka będzie miał za podstawę wydane przed kil
koma laty w Paryżu i cieszęce się powodzeniem wielkiem 
dzieło D-ra Jana Jaugey’a p. t. „Dictionnaire apologétique 
de la foi catholique“, oraz że „Słownik“ ten wychodzić bę
dzie drogę przedpłaty w zeszytacrh. Każdy zeszyt 
obejmować ma 10 do 12-stu arkuszy druku, a całość dzieła 
podzielonego na trzy duże tomy, obejmować będzie 
zeszytów — 12-cie. Cena zeszytu rs. 1, z przesyłką rs. 1 
kop. 25; kto zaś złoży przedpłatę na 12-cie zeszytów z góry, 
kosztów przesyłki nie ponosi. Przedpłatę wnosić można 
tak wprost do wydawcy (Krakowskie-Przedmieście Nr. 52) 
jak i do wszystkich księgarni.

Raczcież tedy szanowni czytelnicy moi poprzeć skute
cznie wydawnictwo „Słownika“, ale i o „Roli“ raczcie 
też nie zapomnieć. Co prawda zwrotki tej przedno- 
worocznej wołałbym nie powtarzać, gdyby nie okoliczność, 
że do pomnożenia onych kłoptów i trudności, jakie ma „Ro
la“ zawsze, ilekroć chce dać znać ogółowi szerszemu o ży
wocie i istnieniu swojem, i sługa Wasz podpisany poniżej, 
w niemałej przyczynił się części. Gdybym, zamiast otwar
tego wypowiadania swych myśli, ukrywał je był raczej; 
gdybym, zamiast tytułowania faktów i rzeczy po imieniu, 
stroił je był w omówienia, z których publiczność niewie
le lub nic dowiedziećby się mogła; gdybym był nie dotykał 
wogóle przedmiotów • „drażliwych“, ale owszem gromił 
tych którzy je poruszają;- gdybym, zamiast szczerością moją 
zbytnią „obrażać“ i tego i owego,kłaniał się był na wszystkie 
strony, a o wszelkich podłościach, przezorne zachowywał 
milczenie; gdybym był nadewszystko kłaniał się i przymilał 
klikom dziennikarskim,a wszelką miernotę podnosił gwałtem 
na piedestał wielkości; wówczas, ach, wówczas — „Roli“ 
naszej mogłoby być również dobrze, wygodnie, jak jest 
wielu jej towarzyszom oraz towarzyszkom na niwie dzien
nikarskiej. „Koledzy po piórze“ czyniliby o niej przynaj • 
mniej raz w tygodniu wzmianki, polecając ją uwadze pu
bliczności, a już niewątpliwie wydawca „Roli“ mógłby był 
i prospekt dołączać do wszystkich pism innych, nie wyłącza
jąc nawet „Izraelity“, i z rubryki ogłosz eń płatnych 
nie być wykluczonym. Tymczasem dzisiaj, jak wiadomo 
już zresztę, stało się wprost przeciwnie, a stało się, powta
rzam, w niemałym stopniu, z mojej winy. Jeżeli wszakże, 
czytelnicy szanowni,onych przeróżnych sprawek moich nie 
poczytujecie mi za winę rzeczy wistę, ale raczej za niezro
zumienie epoki, ducha czasu, za prostą niepraktycz- 
ność, lub coś w tym rodzaju, raczcie mi zrobić jedno do
bro: niech każdy z Was postanowi sobie przekabacić 
i niechaj przekabaci, jednego tylko judofila lub tak zwanego 
postępowca na stronnika „Roli“, a wyr zu ty, jakie czuję 
względem mego wydawcy, będę mi mniej ciężkiemi. Czy 
raczycie zrobić tę.. bagatelkę?...

_  Kamienny.

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Postępy amerykanek. — Prokurator w spódnicy. — Komisarz polieyi ro
dzaju żeńskiego. — Luiza Michel w przekładzie amerykańskim. — Płeć 
słaba w roli złodziei i rozbójników. — Rowerzystka nowoyurska. — Dzi
wne opinie pań Bentzon i Selden. — Czy są niedźwiedzie gadające? — 
Ciekawe spostrzeżenie.—Szwajcarki i szwajcarskie uniwersytety. — Siła 
faktów. — Pani Suganumina czyli doktorka w Nangasaki.— Geszeftsman 
wiedeński. — Najdojniejsza krowa na świecie. — Talent jej dojenia. — 
Upadek gabinetów Qiolittiego i Dupuy’a. —Posiedzenie izby włoskiej. — 
Sprawa Bonca Hamana. — Burda. — Deklaraeya Dupuya. — Awantura 

w izbie. — Prawdopodobni następcy.

Ho, ho! panie dobrodzieju! Amerykanki nie żartuję! 
W pracy około zdobycia złotego runa, które nazywaję pra
wami kobiety, kroczę naprzód śmiało i energicznie, a że 
audaces fortuna juvat, więc też wiedzie im się jak z płatka.

Tak naprzykład panna Edna Gray została obrana 
prokuratorem hrabstwa w mieście Hillsboro, hrabstwie 
Highland, w stanie Ohio. Panna Gray liczy lat 21, ma być 
przytem bardzo ładna i bogata. No ! to aż miło ! Takiego 
oskarżyciela publicznego rozumiem. Gdyby mnie zakwa
lifikował na dożywotnie więzienie, nie oponowałbym prze-
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ci w temu ani słówkiem: zastrzegłbym sobie tylko, żeby je 
pan prokurator wraz ze mną odsiadywał.

W stanie Kanzas znowu, w mieście Topeka, stronni
ctwo ludowe obrało panią Ewę Blackman... komisarzem 
policyi! No, ale pani Blackman jest zarazem redaktorką 
czasopisma „Labor News“; to zupełnie co innego I Komi- 
sarzów płci żeńskiej nie znam osobis'cie, ale znam redakto
rów tego rodzaju, i dla tego nie chciałbym być pod ko
mendą pani Blackman w Topeku.

Ma Ameryka północna nawet i swoją Luizę Michel, 
tylko że ta bohaterka anarchizmu, przetłumaczona na 
język amerykański, zowie się Ewą Goldmann... Prze
kład pod wszystkiemi względami mało różni się od 
oryginału; ponieważ tedy panna Luiza siedziała w więzie
niu, więc i panna Ewa odsiaduje obecnie kozę za awantury 
na jakie puszczała się publicznie podczas zaburzeń robot
niczych.

Lepiej sobie poczęły pani Alicya Church i córka jej 
Bessie, zaliczane do arystokracyi miasta Fecumesh, w sta
nie Michigan, które już nie z wyboru ziomków ale z wła
snej inicyatywy zostały — złodziejami i rozbójnikami. Te 
dwa kwiaty społeczeństwa fecumeshkiego w nocy przebie
rały się po męzku i okradały i rabowały tych, którzy może 
przed godziną szczycili się ich towarzystwem. Partya była 
wcale dowcipnie i oryginalnie pomyślana, ale cóż, kiedy 
dzban póty tylko wodę nosił, póki mu się ucho nie urwało. 
Amatorki nocnego sportu zostały ujęte na gorącym uczyn
ku, no i zapewne będzie im teraz gorąco... Chociaż kto wie? 
Przed temi sądami amerykańskiemi nie można być ani ży
cia, ani nawet więzienia pewnym.

Wielki krok naprzód uczyniła jedna z reformatorek 
stroju kobiecego, miss Angelina Allen, która jeździ po no
wym Yorku na rowerze w trykotach, męzkiej koszuli i żu- 
awce.

Wobec takich postępów niezupełnie zrozumiałem wy
daje się zdanie pani Bentzon, literatki paryzkiej, która 
w studyum swojem nad obyczajami i stosunkami amery
kańskiemi, przyznaje mężczyznom wyższość nad kobieta
mi. Ano, zwyczajnie Europejka; nie umie się wznieść do 
wysokości poglądów amerykańsko-emancypacyjnych.

Jeszcze dziwniej przedstawia mi się twierdzenie pani 
French Seldon, głośnej podróżniczki po Afryce, która u- 
trzymuje, że na posiedzeniach komitetu pracy kobiecej na 
wystawie w Chicago, działy się sceny, które raziłyby na
wet w jamie niedźwiedziej. Mais c'est un peu trop fort! 
moja łaskawa pani, a to tembardziej, iż wiem dokumentnie 
że na rzeczonych posiedzeniach nikt nie mruczał jak nie 
dźwiedź, tylko owszem gadał każdy (czy taj : każda) co się 
zmieściło, i to o ile możności jak najgłośniej, żeby wszyst
kich przekrzyczeć; no a ja znałem papugi, znałem szpaki, 
znałem nawet sójki gadające, ale o gadającym niedźwiedziu 
jako żywo nie słyszałem!...

Ciekawe ktoś zrobił spostrzeżenie, że w Szwajcaryi, 
gdzie najwięcej kobiet uczęszcza na uniwersytety, gdyż 
w Zurychu, Genewie, Bernie, Lozannie i Bazylei znajduje 
się razem 275 regularnych studentek i 162 wolnych słu
chaczek, ani jedna Szwajcarka nie pomnożyła tego chciwe
go wiedzy zastępu. Ciekawa rzecz, jaka tego zjawiska 
przyczyna. Mnie się zdaje iż to tak jest, że cudzoziemka, 
z naprzód powziętem*postanowieniem i uprzedzeniami przy
bywszy do Szwajcaryi, choć na miejscu zupełnie co innego 
znajduje aniżeli się jej zdała wydawało, pozostaje;—wstyd 
ją cofać się a niejedna niema o czem wrócić na razie. Po
tem powoli nawyka — bo z czemże się człowiek z czasem 
nie otrzaska — i pcha dalej taczkę do której się dobro
wolnie zaprzęgła, zwłaszcza że wiele z pośród nich zupeł
nie spaliło za sobą okręty. Tymczasem Szwajcarki, które 
od początku frekwentacyi kobiet na uniwersytety, miały 
czas dobrze rozpatrzeć się w ich położeniu, życiu i obycza
jach, nie nabrały ochoty wmięszać się do tej falangi, per 
fas et nefas prącej się na zdobycie wyżyn emancypacyj
nych, których przed niemi nikt zresztą nie broni, oprócz 
poczucia stanowiska, godności i części niewieściej...

Co to jednak darmo gadać! Trzeba położyć uszy po 
sobie i ugiąć karku przed faktami. Czy wiecie Państwo 
co już jest w Japonii w mieście Nangasaki?... Doktorka, 
panie dobrodzieju, doktorka co się zowie! Tylko że ta pa
ni nie jest rodowitą japonką; a skoro nie jest japonką, to 
oczywiście musi być — amerykanką Tak jest rzeczywi
ście. Poczciwy jakiś japończysko, nazwiskiem Suganuma, 
bawiąc w Stanach Zjednoczonych, w Ohio, zakochał się 
w pannie, która świeżo skończyła wydział medyczny na 
tamtejszym uniwersytecie, ożenił się, uwiózł magnifikę do 
swojej ojczyzny, i tam wpływami swemi wyrobił jej po

zwolenie na niepraktykowaną dotąd w Japonii przez ko
bietę praktykę lekarską. Japończyk jest chciwy na no
walie, kobieta-doktor budzi w nim ciekawość i ciągnie do 
niej na poradę, czy jej potrzebuje naprawdę, czy nie. 
I pani Suganuminie wiedzie się wcale nieźle; — jak się 
wiedzie jej pacyentom, o tem kronika milczy dotąd.

Jeżeli śliczna czytelniczko lub najzacniejszy czytel
niku chcesz w krótkim czasie, bez trudu dorobić się mająt
ku, prześlej cztery marki pocztowe pewnemu geszeftsma- 
nowi w Wiedniu... Albo nie! nie przesyłaj mu nic! Nie
potrzebny wydatek! Ja ci za darmo powiem, co on by ci 
na list tak obciążony odpowiedział : „Zrób Pani (lub Pan) 
tak jak ja; korzystaj z głupoty ludzkiej. Ja na niej 
w przeciągu sześciu lat, bez najmniejszego kłopotu, zarobi
łem 20,000 guldenów. No, ten jegomość dla swoich kores
pondentów, a jednocześnie chlebodawców, nie jest, co pra
wda, bardzo grzeczny, ale ma zupełną racyę: niema doj- 
niejszej krowy nad ludzką głupotę ; wtem sęk tylko, że 
trzeba ją umieć doić, a na to trzeba posiadać osobny talent 
i — nie mieć przesądów. Talent ten bowiem w uczciwej 
mowie ludzkiej zowie się — szalbierstwem.

Żyjemy w epoce ruin, któremi zasypują Europę nie
spodziane upadki gabinetów. Jeszcze nie ochłonęliśmy 
z wrażenia siurpryzy, jaką nam sprawił hr. Taaffe, a już 
w ślad za nim poszli pp. Giolitti i Dupuy.

Wprawdzie zarówno we Włoszech jak we Francyi 
zmiany gabinetów nie należą do rzadkości, tym razem je
dnak oba gabinety upadły w chwili najmniej spodziewanej. 
P. Giolitti jeszcze w wigilię swego upadku był najlepszej 
myśli, wzywał swoich przyjaciół aby się w zupełnym kom
plecie stawili na pierwszem zaraz posiedzeniu, liczył na 
pewne na kilkadziesiąt głosów większości. Tymczasem na 
o wem posiedzeniu, po odczytaniu sprawozdania komisyi 
parlamentarnej, wyznaczonej do zbadania sprawy nadużyć 
i malwersacyj popełnionych w Banca Romana, które to 
sprawozdanie obejmuje między innemi i zarzuty przeciw 
Giolittierau, opozycya zrobiła taką burdę, podniosła taki 
wrzask piekielny, że ani ministrowie, ani nawet prezes iz
by nie mogli przyjść do głosu. Prezes opuścił izbę i po
siedzenie zamknięto, a Giolitti podał się do dymisyi, aby 
zasiadłszy napowrót na ławie poselskiej, nie krępowany 
względami służbowemi, mógł swobodniej stanąć w swo
jej czci — obronie.

P. Dupuy znów wystąpił przed izbą deputowanych 
z deklaracyą, która zyskała zupełną aprobatę oportuni- 
stycznej większości. Oświadczył w niej, że jest przeciw
ny wszelkim postulatom radykalistów, jak: rewizya kon- 
stytucyi, rozdział Kościoła i Państwa, nowy system głoso
wania, wreszcie podatek progresyjny, i obiecał nie folgo
wać żadnym zachciankom, przewrót dzisiejszego porząd
ku rzeczy mającym na celu. Zdawało się że tryumf jego 
jest zupełny. Tymczasem w izbie zrobiła się znów jakaś 
awantura, której szczegółów nie znamy jeszcze w chwili 
kiedy to piszemy, ale wśród której p. Dupuy podał się do 
dymisyi. Utrzymują niektórzy, iż uczynił to, aby się po
zbyć kolegów barwy radykalistycznej, w przekonaniu, że 
utworzenie nowego ministeryum jemu a nie komu innemu 
powierzone zostanie. Może i tak będzie w końcu, ale pan 
Carnot misyę tę zaproponował naprzód Kazimierzowi Pe- 
rier. Perier odmówił; amatorów na tę posadę jakoś niema, 
więc może być, że skończy się na Dupuy’u.

We Włoszech przesilenie także się jeszcze nie skoń
czyło. I tam także nikt się jakoś na prezesowstwo gabi
netowe nie łakomi; król wzywa różnych mężów stanu na 
konferencye, ale dotąd bez rezultatu. Najprawdopodo
bniejszym następcą Giolittiego jest podobno Żanardelli.

E. Jerzy na.KRONIKA BIEŻĄCA
Krajowa i zagraniczna.

Kościoły. Roboty około rozszerzenia kościoła w Mokoto
wie pod Warszawą, jak donoszą dzienniki, postąpiły już znacznie. 
Ukończono mianowicie budowę jednej kaplicy na prawem skrzy
dle świątyni. Dach nowej kaplicy pokryto dachówkami glinia- 
nemi. Do podziemia kościelnego, które dotąd było zamknięte, 
urządzono wejście murowane. Po ukończeniu zaś budowy dru
giej kaplicy i rozszerzeniu świątyni w głąb dziedzińca, piwnica 
kościelna zostanie przerobioną na kaplicę przedpogrzebową.

Zebranie akcyonaryuszów. W dniu 25 z. m. odbyło się 
w Warszawie doroczne zebranie ogólne członków Towarzystwa 
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oczyszczania i sprzedaży spirytusu. Obecnych na zebraniu było 
33 osób rozporządzających 131 głosami.

Z przedstawionego sprawozdania, zgromadzeni akcyonaryu- 
sze dowiedzieli się, że w kampanii 1892/3 roku, Towarzystwo 
miało przychodu ze sprzedaży produktów 1,032,408 rs. 24 kop.— 
rozchodów zaś na kupno materyałów i umorzenie oraz koszta 
1,027,212 rs. 80 i pół. kop. Wywóz okowity do Cesarstwa wy 
nosił 1,193 beczki, czyli przeszło 5 i pół miliona stopni, za grani
cę wywieziono 4,967 beczek, czyli 23 i pół przeszło milionów sto
pni, rektyfikacya zaś przerobiła 4]/3 mil. stopni. Zyski Towa
rzystwa wyniosły rs. 5,192 kop. 43*/2 z których, po dokonaniu 
wszelkich potrąceń, amortyzaeyi i udzieleniu gratyfikacyi urzęd
nikom w sumie 1,200 rs., przeniesiono na rok następny rs. 1,168 
kop. l’/2.

Na temże zebraniu, na wniosek zarządu, akcyonaryusze za
decydowali założenie, dla urzędników Towarzystwa, Kasy prze
zorności.

0 Matejce. Entuzyastyczny, pełen pochwał i uwielbienia 
artykuł o Matejce napisał w Tieatralnej Gazecie russki malarz 
historyczny, Repin. Ów artykuł, który dowodzi, jak zawsze ar
tysta prawdziwy odczuje i zrozumie artystę drugiego, polecamy 
do przeczytania panu Wojciechowi Gersonowi. Może dopiero po 
odczytaniu owyeh słów Repina, krytyk Kuryera Warszawskiego, 
no i sam Kuryer Warszawski zrozumieją, jak wielkim artystą 
był Matejko, czem był w sztuee i czem był w żyeiu.

Sprawdzone. Przed dwoma, czy trzema tygodniami „Ga
zeta Lubelska“, a za nią niektóro z pism tutejszych podały fakt 
następujący :

Właściciel majątku Cz... w Hrubieszowskiem hr. R... do 
wspólki z lubelskim faktorem i „uczciwym“ meklerem W... zgo
dzili rządcę do dóbr hrabiego — pana B. — Rządca dał wymaga
ną kaucyę 1000 rs. i wyjechał objąć swe stanowisko. Faktor 
zawiadomił hrabiego, że rządca ma przy sobie gotówką 2000 rs. 
Pomysłowy hrabia po przybyciu rządcy zażądał od niego tej sumy 
na kupno inwentarza, gdy jednak wiedziony złem przeczuciem 
rządca odmówił, wtedy hrabia wspólnie z dwoma miejscowymi ży
dami wpadł do pokoju, gdzie leżał rządca i przemocą usiłował za
brać pieniądze, polecając przytem żydom w żargonie żydow
skim, którym hrabia doskonale włada, odebrać i kwit wystawiony 
na kaucyę. Rządca wszczął hałas i miejscowi chłopi wyratowali 
ofiarę. Obecnie pomysłowy hrabia siedzi w więzieniu wraz z dwo
ma żydkami, „uczciwy“ zaś faktir z Lublina, do czasu wyjaśnie
nia sprawy, za złożeniem kaueyi 2000 rs. wypuszczonym został 
na wolność.

Fakt tego rodzaju wydał nam się tak nieprawdopodobnym, iż 
przed powtórzeniem go, postanowiliśmy rzecz sprawdzić na 
miejscu — no i po sprawdzeniu okazało się, że wiadomość powyż
sza od początku do końca jest autentyczną. Obok tedy ohydy 
samego faktu, widoeznem tu jest nadto, że „asymilacya“ pe
wnych naszych arystokratycznych z „izraelitami“, nietylko pod 
względem dueha, obyczajów, ale i języka nawet, robi postępy tak 
olbrzymie, o jakich najżarliwsi nawet zwolennicy tego kierunku 
rzucający gromy na „Rolę“, z pewnością nie marzyli. Jakież to 
budujące !

Bazar wyrobów kobiecych. W sprawie poruszonej już 
przez nas „Bazaru wyrobów kobiecych“ otrzymaliśmy list z mia
sta, który podajemy bez zmiany:

„Szanowny Redaktorze! Dziękując Roli w imieniu licz
nego grona towarzyszek, muszę zaznaczyć, iż umieszczony w Puń
skiem czasopiśmie list o „Bazarze wyrobów kobiecych“, zbyt ła
godnie się obszedł z tem przedsiębiorstwem. Przedewszystkiem 
zarząd dam brał nie 5% od sprzedanych towarów, lecz 20# na u- 
trzymanie sklepu, co już jest wprost niczem nie usprawiedliwio
ną daniną, nałożoną na biedne pracownice. W ten sposób więc 
ów zarząd dam pobrał od 10,000 rs. rocznego obrotu, 2,000 rs., 
za co możnaby, kto wie, czy nie więcej nawet, niż jeden sklep 
z łatwością utrzymać.

„Powtóre, o ile wiadomo pracownicom, nikt ani kasy, ani 
książek nie kontrolował.

„Po trzecie, wypłata producentkom za dostarczone, a już 
sprzedane wyroby, odbywała się co dwa tygodnie, w Soboty mię 
dzy 6-ą i 8-ą wieczorem, lecz odbywała się wielee nieporządnie, 
jeżeli bowiem producentkom należało się ogółem 200 rs., to za
rząd wypłacał 80 120 rs., resztę zaś zatrzymywał do nastę
pnych Sobót. Skutkiem takiego nieporządku, zgoła niczem nie 
dającego się wytłumaczyć, przychodziło w sklepie do awantur gor
szących, których wina przecież nie na producentki spada.

1 właśnie taka nieregularna wypłata producentkom ciężko 
zapracowanych należności, zachwiała Bazarem. Producentki"bo
wiem raz już straciwszy zaufanie do owego komitetu pań, nie 
chciały dawać Bazarowi w komis swoich wyrobów tak, iż Bazar 
brał potem podobno towary od żydów z Nalewek, byle tylko mieć 
czemkolwiek sklep napełniony.

„Oczywiście, i my, producentki, byłybyśmy bardzo zadowo
lone, gdyby były zarząd Bazaru, czyli ów „komitet dam“ nie ba
wił się w milczenie karygodne, lecz szczerze i wyraźnie, w pi

smach usprawiedliwił się z publicznie stawionych mu zarzutąw, 
oraz ogłosił szczegółowe rachunki z powierzonych mu funduszów.

„Przyjmij, Panie Redaktorze, zapewnienia wysokiego sza
cunku. Pracownica.“

Od siebie dodamy, że uporczywe milczenie komitetu dam, za
rządzającego Bazarem, rzuca dziwne doprawdy światło na gospodar
kę, która w owem przedsiębiorstwie panowała od samego początku.

Żołnierze chrześciańscy. Wielkie wrażenie wywarła 
w Niemczech mowa cesarza Wilhelma do rekrutów, składających 
przysięgę. Monarcha bowiem między innemi rzekł; „Potrzebuję 
żołnierzy chrześcian, którzy z wiarą odmawialiby Ojcze Nasz“. 
Słowa te uważają za zapowiedź, iż cesarz osobiście wystąpi prze
ciwko propagandzie bezwyznaniowości, szerzonej wyłącznie przez 
czasopisma żydowskie. To też te ostatnie nie śmiejąc występo
wać teraz wprost, kąsają ukradkiem, półgębkiem krytykują mo
narchę i z za węgła szarpią wiarę chrześeiańską, opowiadając, jak 
zawsze, duby smalone o powrocie czasów średniowiecznych.

Jubileusz cechowy. Zgromadzenie szczotkarzy warszaw
skich obchodziło w tych dniach 50-cioletni jubileusz istnienia 
swego cechu.

Sklepy chrześciańskie. P. Ł. Jamiński, właściciel sklepu 
w Opolu, podając swe uwagi w sprawie handlu chrześciańskiego 
w „Dzienniku dla wszystkich“, pisze między innemi: „Sklepy 
chrześciańskie zapuściły dzisiaj nietylko trwałe korzenie w społe
czeństwie uaszem, ale mnożą się one z każdym miesiącem, dostar
czając pracy, a więc i chleba, coraz to liczniejszym zastępom lu
dzi, ogół zaś zaopatrując w towar rzetelniejszy, niż sprzedawany 
przez żydów“. Jeżeli komu, to nam fakta podobne, zaznaczane co
raz częściej publicznie, — fakta, o których dziesięć lat temu jesz
cze nikt w kraju nie słyszał, ani ich możliwości przypuszczał, 
sprawiają rzeczywistą przyjemność. Bo i cóż może być milszego 
dla organu prasy nad to przeświadczenie, iż praca jego dla swe
go spółeczeństwa nie jest bezowocną!...

W Petersburgu otwartą została wielce pożyteczna iustytu- 
cya pod nazwą: „Towarzystwo popierania rozwoju fizycznego 
dzieci“.

Dla SWOich. Gdyby ktoś z szanownych czytelników na
szych wiedział o miejscowości gdzieby była potrzebną piekarnia 
chrześeiańską i mogła zapewnić utrzymanie jej właścicielo
wi, zechce łaskawie a bezzwłocznie zawiadomić nas o tem, poda
jąc adres dokładny.

Z teatru. Na scenie teatru Rozmaitości od kilku tygodni 
artyści naszego dramatu grają sztukę pod tytułem „Jakób War
ka“ właściciela drukarni Freudensohna, „izraelity“, który gwoli 
obudzenia większego zaufania wśród ogółu naszego, używa szu
mnie brzmiącego pseudonimu Daniela Zglińskiego.

Przedewszystkiem ów pan Freudensohn dopuścił się iście 
żydowskiej sztuczki, nadając swoim bohaterom, finansistom 
warszawskim ezysto polskie nazwiska. Wszem i wobec wia
domo, że finansiści warszawscy, zresztą zgodnie z prawdą odma- 
malowani przez p. Freudensohna, mającego sposobność zaglądać 
w tajniki świata spekulacyi, oraz giełdy, stale mają nazwiska na 
„blum“, „berg“, „stein“, „feder“ i t. d. zakończone, a w żyłach 
ich płynie krew semicka. Tymczasem p. Freudeusohn, powodo
wany zwykłą u żydów solidarnością, zatarł starannie w swoich 
bohaterach wszystkie znamiona, jakoby to byli jego współwyzna
wcy, całą zaś ohydę ich postępowania zwalił na tuziemców chrze
ścian.

Dalej p. Freudensohn nietylko umiał zareklamować z właści
wą rozmaitym „sohnom“ zręcznością, swoje dzieło jeszcze przed 
wystawieniem, lecz także postarał się, by i po przedstawieniu 
krytyka piała ody pochwalne. Przyszło mu to łatwo, gdyż naszo 
dziennikarstwo jest zawsze wielee dla żydów usłużne, choć po
chwały sięp Fr. nie należą, ponieważ sztuce brak logiki i ładu, a styl 
jest taki niesmaczny, talmudyczny, ciężki, że męczy, oraz bólu 
głowy nabawia słuchaczów. Ba! zupełnie inaczej wyglądałyby 
krytyki, gdyby ów utwór napisał Zgliński nieimitowany.

Z prasy. Redakeya „Przyjaciela Dzieci“ ogłosiła konkurs 
na powieść dla młodzieży. Powieść ma być budująca 
przez swoją dążność chrześeiańską i napisana zajmująco. Za po
wieść uwieńczoną redakeya „Przyjaciela Dzieci“ przeznacza na
grodę w kwocie rs. 150. Termin ostateczny przyjmowania ręko
pisów oznaczonym został po dzień 1 Kwietnia 1894 r.

Zmarli. Ś. p. ks. Leopold Kaczyński, dziekan i pro
boszcz lueynski (gub. Witebska), zm. w dniu 28 Października r. b. 
licząc 56 lat wieku, a kapłaństwa 32.

Ś. p. Jan Nowodworski były profesor gimnazyów oraz 
autor prac piśmienniczych, głównie z dziedziny historycznej, 
biat J. E. ks. Biskupa płockiego, zm. w Warszawie, przeżywszy 
lat 56.

Odpowiedzi Redakcyi.
Sz. ks. Ig. Cher... w Ob... — Pomieścimy najchętniej gdyż i nam 

sprawa ta leży od dosé dawna na sercu. Za zwrócenie uwagi na dzieło 
które istotnie może nam być przydatnem, dziękujemy bardzo.

Sz. ks. A. Chel... w Czer.. — Co to ma znaczyć — i my również zro-
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zumieć nie możemy; list jednak. Sz. Ks. Dóbr, komunikujemy redakcyi 
„Wędrowca“, która — nie wątpimy — wyjaśnienie dać zeehce.

Sz. ks. T. Kraj .. w Kstąiu M..:—Żądany przedmiot wysłany pocz
tą. Cena rs. 8 kop. 63, przesyłka pocztowa kop. 55—razem rs. 9 kop. 18. 
Że zaś otrzymaliśmy rs. 10, — pozostaje przeto do rozporządzenia Sz. ks. 
Dóbr. kop. 82.

Sz ks. Ambrosz. w Mich... — Żądane N-ra wysłane; przypada nam 
tylko za przesyłkę kop. 12.

Prenumeratorowi z gub. Podolskiej. — Dwa komplety „Roli“ od 
1-go Października, wedle łaskawie nadesłanych adresów, wyekspedyowa
ne. Rozprawa ks. N. ma wyjść w książce osobnej, o czem w czasie wła
ściwym uwiadomić czytelników naszych nie omieszkamy. Dziełko wia
dome jest nam znane. Za życzliwość i słowa uznania najszczerszą prze
syłamy podziękę.

P. Aleksander K... ul. Przech.. — Pomieścimy w N-rze przyszłym; 
za zwłokę przepraszamy.

Nieprzyjacielowi szwindlu. — Wiadomości tego rodzaju, a zwłasz
cza nadsyłane bezimiennie wymagają dokładnego sprawdzenia, 
a to znowu nie zawsze bywa rzeczą dość łatwą.

P. Edwardowi Kr... w W...—Tak jest: „Przegląd Tygodniowy“ w ar 
tykule nawet dość obszernym, protestował, w samym zaraz początku tej 
sprawy, przeciwko nsnnięciu „Szkoły rzemiosł Kilhna“ przez p. Natansohna 
z jej własnego domu. Dlaczego zaś dziś tenże sam „PrzeglądTygodniowy“ 
w tejże samej sprawie wyraża uznanie temuż samemu p. Natansohnowi 
i obsypuje go pochwałami — wiedzieć nie możemy .. Możeby jednak sz. 
pan z zapytaniem swojem zeeheiał się zwrócić wprost do p. Wiślickiego, 
gdyż istotnie ciekawą byłoby rzeczą, jakby się też panowie ci wykręcali.

Interesowanemu. — Zkądże my, sz. panie, możemy wiedzieć kiedy 
p. Chaim Gębicki wróci, skoro nawet jego małżonka, p. Chaimowa, ogła
szając swój list w organie swego stryjaszka, p. Loewenthala, terminu po
wrotu bliżej nie określiła? Nadmieniłajedynie iż powróci „wkrótce“ czyli 
zaraz, a co znaczy żydowskie „zaraz“ — iw takich zwłaszcza... wypad
kach—objaśniać nie potrzebujemy. Tymczasem i w pismach russkich, jak 
np. w „Kijewlaninie“, pojawiają się głosy również „interesowanych i ró
wnież wyczekujących powrotu p Cnaima, a właściwie pieniędzy, jak się 
wyrażają, przez niego — „zagrabionych“.

fAVl|f Д ||l/ Angielskie, Francuskie, Krajowe strzy- II T W AIM T żone * głaRkie, fasonowe i łokciowe, dy- 
wany oryginalne Perskie i Bueharskie.

i Tł/ГоЫ ГТПТО POKRYCIA: Utrechty, Coteliny, 
-LY-LCŹM-LU W tź Wełny, bouretty, Juty i Kretony.

TT>lr-L . - . L -TOWARYna Suknie damskie jakoto: JJ1 Я.11Т1 fs Zefiry. Batysty, Wełny, Jedwabie itpVV <A< Materyały na okrycia, Chustki, Pledy

Г'' Serwety, Kołdry. Chodniki, Kapy
1 Portiery — największy wybór! naj-

gustown iejsze, najmodniejsze! jak zawsze „najlepiej kupować“

u GIEŁŻYŃSKIEGO
10-52-49 ll'arizawa, Marszałkowska 137.

’ zMklerskie Wjralij W. Pomorskiej
PRZENIESIONE

460-26-12 wejście z IlysieJ.
Nr. Ш,

Kurj erek księgarski E. Kolińskiego
w WurszUM ie — tilicn yilirszelkowsko

Brehm. Królestwo zwierząt; obrazy z życia i obyczajów świata 
zwierzęcego. Zeszyt I i II po 45 kop. (całość wyjdzie w 10-eiu zeszytach). 
Zejeel d-r. Chemia (Nieorganiczna i Organiczna)., Ztsz. I—IV. Przed
płata na całość rs. 5. Hibbing. Hygiena płci i jej moralne następstwa, 
80 kop. Gauseeron. Żenić się czy nie żenić, 50 kop. Rutkowski. Te
stament Hopkinsa. Powieść, rs. 1. Roy Teilet. Kropla wody lettejskiej. 
Powieść, rs. 1. Graybner. Mamin synek. Powieść, rs. 1.80. 

FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH
I WSZELKICH STALOWYCH OSTRYCH, 

oraz BANDAŻY

I. Jodłowskiego
Manazidkowsku Nr. 137 

i UielaAHlcf*. Nr. S, 
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no
żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cenach 

najumiarkowańszyoh 12-52-49

DOM BANKOWY

M-- GRZESZKIEWICZ Dentysta,
Nowy-Świat Nr. 55, speeyalnie sztuczne zęby. 370-52-20

JELEKObÆlVI Y
Do Gwiazdki w każdą Niedzielo od 2—6 i w Soboty do 

godz. 10-ej wieczór będzie otwarty zakład zegarmistrza 

F. Woronieckiego 
istniejący od r. 1866 przy ul, CZYSTEJ Nr 2.

563_3—1 Naprzeciw Hotelu Europejskiego.

Wybór wielki. Ceny stałeuizkie.

Br. POPŁAWSKI
w Warszawie, ulica Wierzbowa hotel Angielski, 

ZAŁATWIA NASTĘPUJĄCE OPERAOYE:
Kupuje i sprzedaje papiery procentowe krajowe i zagra

niczne, oraz monety i banknoty podług urzędowych notowań 
giełdowych. Wydaje zaliczenia na papiery publiczne, z oblicze
niem procentów na zasadzie stopy procentowej Banku Państwa. 
Zaliczenia te mogą być zwracane jednorazowo lub też częścio
wo. Dopełnia konwersye Listów Ziemskich i miasta Warszawy. 
Asekuruje Pożyczki Premjowe. Wydaje przekazy tak pocztowe 
jak i telegraficzne, oraz uskutecznia wpłaty do wszystkich miej
scowości kraju i zagranicy. Załatwia bezpłatnie realizację ku
ponów od Listów Zastawnych i wszelkich innych papierów pu
blicznych, dołączanie nowych arkuszy kuponowych, jak również 
udziela wszelkich informacyi. Stale i bezpłatnie kontroluje loso
wania wszelkich papierów publicznych podług nadesłanego wy
kazu numerów i o rezultacie natychmiast zawiadamia. Przyj-

L muje do komisowej sp rzedaży zboże i weine. 391-26-18 q

T ui i • Adwokat przysięgły,
lomasz Wysocki,

J codziennie od 9 do 10
zrana i od 4 do 7 po południu. Długa Nr 8a. 3-52-51

ШП1 IliNIll tl\V V Stanisław G8RMI i S-ta
U " Biuro Aleja Jerozolimska 35. Skiai Twarda 55.

WęHe kamienne—koks—węgiel kowalski—cemenU-cegła ogniotrwała 
i minia. 141—52 41

PORTRETY 
litowe, Krasińskiego. Szopena! Moniuszki 
w pięknych litografiach, wielkości odpowiedniej do zawieszania na ścia • 
nie, podług oryginałów T. Maleszewskiego, po cenie Rs. 1 kop. 50 za egz 
sa do nabycia w znaczniejszych księgarniach. Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Wolffa — tamże: KRÓLOWIE T*OLś8CY, 
43 wizerunki z krótkim tekstem, w ozdobnie oprawnej książeczce — cały < 
poczet Rs 2 kop. 50. 445-12-11

Wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
та Л rz” л U”

XTa.lezn.d.a.xz; Ll-a.stro-wax1.3r axa rois 1994 
z kalendarzykiem na rok 1894.

Wydawnictwa rok piąty.
Bogaty i pełen urozmaicenia dział literacki, barwna humorystyka, zręcz
nie wykonane ilustracye, oraz pożytecznie dobrany dział informacyjny 
stanowią obfity w treści, a poprawny w formie plan wydawnictwa niniej
szego. Śmiało tedy polecamy łaskawym czytelnikom nasz „Basar na 
rok 1894, uprzejmie prosząc o dalsze dlań poparcie i rozpow-szechntenie.

Cena 25 kop. za egzemplarz.
Zadającym wysyłki wprost od wydawcy ustępuje się znaczny procent, 

4 ' nie licząc kosztu przesyłki. 556-1-1
A dres: M. Kazimierowski, Warszawa — Leszno № 2.

557-12-1

Poleca Wielki wybór Biżuteryi złotej, srebrnej 
i brylantowej najnowszych fasonów, Pierścionki 
złote 56 próby od rs. 1 kop. 50. Obrączki złote od 
rs. 6 kop. 50.

Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye i wyko
nywa takowe z całą sumiennością i akuratnością.

Magazyn i Pracownia Wyrobów Jubilerskich

M. Moczydłowski "'>,Ä‘L4e'

REKOMENDUJEMY! i Bæ
Nowo-otworzony i poświęcony Magazyn ubiorów 

i w dniu 13 Października 1893 r. przy ul.
', wprost ul. Smolnej. |. SZEPSKIEGQ.

*8518-15
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ИЦ SKŁAD POŚCIELI
F"i Zakład Tapicersko-Dekoracyjny
I J. F. WęgTińskiego

Woreaiiwa, NOWY-ŚWIAT Nr. ♦:«.
Posiada na składzie następujące przedmioty: Materace włusinne, Materace waldliarowe, Materace z wełny drzewnej, 

■ Sienniki rewańtuchowe. Kołdry od najskromniejszych do najwykwintniejszych, Poduszki, Podiiszeczki podróżne 
■ i Jaśki. Pierze i Puch na funty, Bieliznę pościelowy od najskromniejszych do najwykwintniejszych wymagań zastosowaną. 
■ Również Skład został zaopatrzony w wielki wybór Łóżek. Łóżeczek i Kołysek żelaznych z pierwszorzędnych firm War- 
■ szawskich i zagranicznych po cenach fabrycznych. Wreszcie Skład posiada Bu ki i Kołdry Sł twuckie.

Obstalunki tak z własnych jak i z powierzonych materyałów wykonywa szybko i na czas oznaczony, po cenach przystępnych.

Г Magazyn A. GRAFF 1S . Pfowj-świat А® Э7
IKI POLECA: g

raj TOWARY GALANTERYJNO-NORYMBERGSKIE. j w wielkim wyborze. f=a
Mydlą i perfumy krajowe i zagraniczne — oraz ( PRZYBORY 1)0 CHOINKI. jg] 

rs Skład St.-Petersburskiego laboratoryum chemicznego. | Kalosze amerykańskie. . Iga
Woalki, wstążki, jedwabie. i Kosze ozdobne i podróżne. sj
Wyroby pończosznicze, chustki, halki i t, p. | Szczotki i grzebienie. 564-5-1

w Warszawie, Niecała Nr. 4.
Na nadchodzące Święta poleca bardzo duży wybór Cnxlrrd-w зз.а Ołioin.li:ę Marcepanowych, Fomadkowych, Czekoladowych, Konserwowych, (Mazurowych i innych. ' gA9i
Najpiękniejsze OWOCE MARCEPANOWE.
Przygotowaliśmy nu G wiiiz<lk<; wielki wybór bo 100,000 sztuk różnych Atrapów, pudełek japońskich, &Monhonierek paryzkich, Majoliki i różnych dla dzieci pudełeczek z sinpryzami, które polecam. X

, 4H.ÖUINI XjLAXAJ H3niLLlr4 
11 KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 11 

TOWARY WYBOROWE —CENY PRZYSTĘPNE

дил 
ЭОС 
Wfl/!

& M-lle LEONAM
Właścicielka Magazynu Mód

------- poleca KAPELUSZE od najskromniejszych -------- '
480 do najwykwintniejszych 52-9 ЧмХ

2, TC O TEE ETTE 2. ÇjÇ

ULEPSZONY WOSK DO SKÓR

L. Bitschan & I. Krassowski
WARSZAWA, ulica DŁUGA № 40. 549-24-2

îXoWO-Ot 'NOI'ZOIl V

Skład NICI i GALANTERYI 
Franciszka Sierpińska 

WARSZAWA,
30 SenHtorska 30.

Sklepom chrzesciańskim—odstępuje odpowiedni rabat. Polecenia 
z prowincyi, załatwia odwrotną pocztą. 484-13-9

JLioizy JŁ»
SENATORSKA S, — MARSZAŁKOWSKA Х1Э 

assortowane Składy Nici i Galanteryi. 
18 Wysyłki pocztowe uskuteczniają się akuratuie i ipiesznie. 46- 4 6

ZBielizn-ę ZMZęzkzą. j
I kto życzy mieć dobrą i tanią, niech kupuje w fabryce

А. К 1ER ST I S-ка
5. Bielańska 5 (wprost Daniłowiczowskiej), 

Najlepszy krój! Najtańsze ceny! 
Zamówienia z prowincyi wysyłamy za zaliczeniem 

poeztowem lub kolej owem.
Uwngn. Potrzebującym udzielamy kredyt na wy- 

godne rozpłaty. 512-52-6 ।

DOM BANKOWY

X. RADZISZEWSKI
W WARSZAWIE - HOTEL EUROPEJSKI.

Ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej, iż wszelkie informa- 
eye dotyczące interesów pieniężnych i zbożowych, bezinteresownie ka
żdemu udziela i udzielać gotów.

Nadto, celem udogodnienia dla posiadaczy papierów procentowych 
dozorowania losowań amortyzacyjnych,—uprasza tenże dom ban
kowy o nadsyłan;e numerów posiadanych papierów, które odtąd stale 
sprawdzać będzie przy kaźdorazowein ciągnieniu i w razie wylo
sowania zawiadomi o tem właściciela papierów pod wskazanym adresem, 
tak, że od chwili przysłania numerów i swego adresu, żadna już troska 
sprawdzania dalszych losowań nie będzie obowiązywać posiadacza pa
pierów wartościowych, gdyż dom bankowy X. Radziszewskiego przyjmuje 
na siebie całą odpowiedzialność za niedopatrzenie lub omyłki w spra
wdzaniu losowań. 20-52 48

oooo \z>z>zvz\z\z ws

> Propinacya <
S wyłączna w miasteczku do wydzierżawienia od N. Roku 1891. Po- f 
f żądany koniecznie chrześcianin. Dzierżawca propinacyi mógłby га- J 
/ zem otworzyć sklep spożywczo-kolouialny ku czemu są wszel- C 
\ kie warunki sprzyjające. Wiadomość w redakcyi „Holi“. 531-4-4 / 
C/VWN/VS/VNOOOO/N/N/X/N/S/Wn)
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„GAZETA RADOMSKA“ SW* 2L>Ta.jpocz37’trLÏ©jsze pismo polskie prowincyonalne.
ЙЧГ* Wychodzi rok <1ж1е»4ц±.эг> we środy i soboty w Radomiu. 

gÇTrenumeratH roczna, z przesyłką, pocztową rs. S. 
ÎW OGŁOSZENIA: zwyczajne kop. 8, reklamy kop. ÖO, na str. I-ej kop. S355 za wiersz petitu lub jego miejsce.

"W" Ogłoszenia przyjmują: Redakeya w Radomiu i wszystkie Biura ogłoszeń w Warszawie. 272 52-19

ЕЖ
ЧГЙ1

виаяЗ Jfg Świełfl. Rfihflifl Wmitaßiiia ifasasa

№
przygotował

HAKOEŁ

Kalendarz kartkowy
DO ZRYWANIA 

na rok 1 S Э -4.

KtŁlondfŁi-z; terminowy tygodniowy, 
KaleiidLavz; ścienny biurowy', 
Kalendarz ścienny ozdobny.

ZST o ,\X7* o ś ć I Kalendarz!
„PODKŁADKA DO PISAŃIA”

z Kalendarzem terminowym.
NOTATKI dzienne na cały rok, 

DZIENNIKI kantorowe na wszystkie dni roku, 
starannie odrobione nowym dmkiem. wydane zostały 

nakładem

Władysława Bednawskiego
przy ulicy Miodowej № 4977z,

dostać można tak u wydawcy jak również we wszystkich 
Księgarniach i Składach Papieru. 562-3-1

II. WROBEL
й f KRAMWSEIE-PRZEDWÏSME Nr. 25 (ta Pttiti).
й Bakalie mieszane i pojedynczo. Różno zakąski, jak 
Pt Kawior, Pasztety krajowe i strasburskie, Śledzie pocztowo. Homa

ry, Łososie, Sielawy, Sigi, Półgęski; Sery: Szwajcarski, Brie, 
Roquefort, Czester, Parmezon i inne. Desery : Jabłka tyrol
skie, Winogrona, Owoce smażone, Śliwki francuzkie, Daktyle ma
rokańskie, Malaga, Czekolady i Biskwity i wiele innych. Brssy- 
prawy kiiolienno: Kompoty owocowe, Konfitury, Soki, 
konserwy z jarzyn, Trufle, Soje, Pikle, Musztardy, Oliwę Vierge, 
Octy, Korzenie, Makaron, Ryż, Kawy wielu odmian, również Cu
kier i Herbatę, różne ptactwo i zwierzynę i wiele innych. 55 na

poi : Wina zagraniczne i russkie, Koniaki, Portery i różne
0 Wódki w najlepszym gatunku i po cenach umiar- 05E5 
G kowanych najuprzejmiej poleca. nMf

к

a e
К 558-3-1
в asasasasasasasasŁSHSEaasasŁSHsasasasasasssas!

Nowo-otworzona "ЭЦ
s PRACOWNIA OBUWIA
i Józefa Sośnież1

poleca swoje wyroby po umiarkowanej cenie. 526-12-6

g.ф
2 i

Й
w ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦^ 
x ÄU® 6ЙЖ Ix
X PRZYBORÓW DO PORTEPUHÔW-X
x Henryka Artzt i gД w Warszawie, ul. Marszałkowska Nr. 131. 5 Ж♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦♦ЭС

Znana Firma

F. Swtói®
Warszawa, Nowy-Świat Nr 39,

Poleca na Gwiazdkę zegarki genewskie, naj
lepszej konstrukcyi i najtaniej w wielkim wyborze złote, 
srebrne, niklowe, stalowe (czarne) i z aluminium z Gwa
rancyą dwuletnią, 567-3-1

! Zawiadomienie !

«« PAROWA FABRYKA »
Czekolady i Cukrów desserowych
d B. M. ŚN1EG0CKIEG0 546-3-2

„POLSKI ШИШ PIEW1OT“ 
к. Popławskiego 

Warszawa, ul Elektoralna Nr. 23.
Na nadchodzące Święta przygotowała znaczny 

wybór swoich uznanej dobroci wyrobów.
PP. Handlującym i kupcom rabat.
Cenniki na żądanie franco i gratis.
Kupującym za Rs. I dodaje się za kop. 26.

Poleca: Czekoladę od 40 kop. funt, Cukry deeserowe od 50 
kop , Czekoladki desserowe od 60 kop., Karmelki od 25 kop. 
funt, Konfitury w słoikach od 40 kop., Owoce obsmażane od 
50 kop. funt, Kasztany włoskie Classe 50 kop. funt, Herbatniki 
Angielskie od 30 kop funt. Fabryka przyjmuje wszelkie obstalunki 
w zakres cukiernictwa wchodzące z produktów najlepszych, po cenach 
najniższych. PP. Handlującym i Cukiernikom odstępuje się stosowny ra
bat. SKLEPY WŁASNE: Krakowskie-Przediniescie № 37, Nowy- 
Świat Ni 5 i Marszałkowska № 141; w LUBLINIE Hotel Europej
ski. gdzie wszelkie wyroby sprzedane się o 5 kop. wyżej na funcie.

A <>♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦€>A 
r FABRYKA WYROBOW BLACHARSKICH л 
♦ E. ZDANOWICZ ♦

róg Orlej i Leszna Nr. 17 w Warszawie. ♦
♦ Przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące w zakres wyrobu bla- * 
♦ charskiego: Krycie dachów tak blachą jako i Szteinpapą, oraz ♦ 
O wszelkie malowania i reperacye tak w Warszawie jak i na pro- Â 

wincyi. 375-24 18
********** ♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦<> 9
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Ubezpieczenie Posagów
dla dziewcząt.

Ojcom, opiekunom i wogóle osobom, chcącym zabezpieczyć przyszłość dziewczę
cia, poleca się ubezpieczenie posagu w Towarzystwie „Rossja“.

Jeżeli, naprzykład, pragnę, zabezpieczyć dla dwuletniej dziewczynki posag 5,000 
rs., mający być wypłaconym po dojściu przez nią do lat 18, to za takie ubezpieczenie 
opłacają, w Towarzystwie ,Rossja“ składkę w wysokości 52 rs. kwartalnie.

Ubezpieczenie takie zawierać można również z warunkiem bezzwłocznego zwrotu 
wpłaconych składek, w razie przedwczesnej śmierci dziecka, oraz z udziałem ubezpie
czających w zyskach Towarzystwa.

Po dzień I stycznia 1893 r. w Towarzystwie „Rossja“ było zabezpieczonych posa
gów dla 10,811 dziewcząt na sumę 24,665,300 rs.

Dla chłopców w podobny sposób zabezpiecza się kapitał, wypłacany im po dojściu 
do pełnoletności, lub stypendyum na edukacyę.

Zawiadomienia o zamiarze ubezpieczenia przyjmuję i wszelkiego rodzaju informa- 
Cyi udzielają: Zarząd Towarzystwa w St.-Petersburgu (Wielka Morska JO 37), Jeneralna 
Reprezentacya w Warszawie (Niecała JO 8), oraz Agenci Towarzystwa we wszystkich 
miastach Państwa. 541-3-2

SKIAI) ZEGARÓW
ŚCIENNYCH, STOŁOWYCH, REGULATORÓW 

i Zegarków kieszonkowych 
z pierwszorz. Fabryk Genewskich

P. SZCZEBLEWSKIEGO
w Warszawie, 

\ ul. Marszałkowska Nr. 145, drugi dom od ul. Próżnej 

Reperaeye z dwuletnią gwarancyą.

FABRYKA 1 SKŁAD
Narzędzi Chirurgicznych i ostrych

stalowych oraz Bandaży,

W WARSZAWIE
Bielańska Nr. O, hotel Paryzki.

Przyjmują się wszelkie reperaeye w zakres 
fabryki wchodzące. 312-26-14

MEDAL Srebrny z wystawy w Krakowie 1891 r.Bandaż

G r' 
c8 Ä

MAGAZYN OBUWIAMęzkiego i Damskiego
A. Sobolewski

W 'WARSZAWIE,
Bielańska Nr. 5.

poleca obuwie 
gotowe z naj
lepszych mate- 
ryałów oraz 
p rżyj muj e 

wszelkie obsta- 
lunki.

Fasony modne, wykończenie staranne i eleganckie.
Ceny przystępne. 501-6-6

Л*

§ £гл N
« £

£

.5 л

1.1 ВаШад
do nabycia w własnych sklepach

? Aleje Jerozolimskie 84 (skład główny), 
Marszałkowska 144 (tamże wyroby

°' japońskie)

1Й

»

Ul

*

W PAROWA FABRYKA OŁÓWKÓW
-*ST. MAJEWSKI i S-KA

SKŁAD MEBLI MAJSTRÓW STOUIISKICH
405-52-16 W<Fj.A.SZVA.—imiij nio postin,<ln.m.y.

w Warszawie, 
ISO Marszałkowska ISO 

róg Zieloaego Placu 
lll-M piftTII.
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540-6-3

₽ KOWALSB11 ШИ1Warszawa, Miodowa 4.
jako Wyłączni Reprezentanci

MŁOCARNIE SZTYFTOWE stałe i przewoźne 

»jrota „Claytona & Shuttlewortha“ к WIEDNIU, 
MŁOCARNIE CEPOWE, TRYBOWE i PASOWE z fabryki 

H. Cegielskiego w Poznaniu. Wialnie oryg. CLAYTONA, BAKERA, Młynki Tryumf, 

Trysury i Sortowniki MAYERA, 
ŚRÓTOWNIKI; GNIOTOWNIKI Bentalla do zboża,

ZPSLZOTKrEŁllSi do Iznrtcfli, 

Sieczkarnie oryginalne Bentalla 
ręczne i maneżowe od 19 do 188 rubli, Centryfugi ręczne do mleka,,DROSSE & LUDLOFF4 

NOWEJ ULEPSZONEJ KONSTRUKCYI, 
uznane za najpraktyczniejsze i najprostszej konstrukcyi

oraz

TANIO
Szl^leixxlzi gładko szlifowane tuzin kop. 60, 
Spodki porcelanowe tuzin kop. 40, 
&” >|>В-ЖС<1:йЖ wysortowanych 

trwać będzie do świąt Bożego Narodzenia
W SKŁADZIE SZKŁA. PORCKLANY i LAMP ШИ)

ulica PRZEJAZD Nr I vis à vis Długiej. 542-5-3

1ШО

A. VOGEL
?/’ Warszawie, ulica Nowosenatorska Nr. 3.

Przyjmuje roboty i obstalunki. Wyprawia wszelkie gatunki skó
rek, wyczyszcza futra. 539-6-3

15 I w°da >■ емт ivo
3 I FELIKSA WARĘSKIEGO. 
*

ф

Î Niezawodny środek przeciwko wypadaniu włosów, j 
«M i tworzeniu się łupierzu, oraz nerwowym i reumatyzmowym j 
O f bólom głowy. 332-52-27 ! ■
л $ Główny Skład przy Składzie Aptecznym Tłomackie Nr. 13 w Warszawie, j
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Specynlny Mtigazyn Okryó i Futer

S JÓZEFA SKWARY, «
prasy ulicy Niecałej Nr II, pierwsasy «loin ort O|£i’<>rtu.

Zaopatrzyłem swój Magazyn na sezon jesienny i zimowy, w wielki assortyment żakietów, burek z ciepłych 
i miękkich materyałów, peleryn, cape, futra, wierzchy do futer, oraz chustki i szale. Nadmieniam przytem, że na skła
dzie u mnie znajduje się zapas materyałów surowych i sławuckich, praktycznych, modnych, z których przyjmuję obsta
lunki. — Ceny jak najniższe. ' 454-16-9

Ä MPÏ Г ■latarnie wrwIAw АЛАИ I Weneckie

stylowe, kandelabry, świeczniki, 
lichtarze, wazony, bronzy,

POLECA:

S. Gąsiorowski,
NOWY-ŚWIAT 49. 500-10-4

7*1 ft C ▼ C Hllssko - Amerykańskiej Iw A La U w L EL Manufaktury gumowej, 
Ceraty, Obrusy, Chodniki, Dywany ceratowe, 

Gunia i Wyksatyna dla słabych osób
to poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznychSKŁAD ÓBIĆ papierowych
W. Michalski, Mioflewa Nr. 19

Krakowskie-Przedmieście (‘9
(wprost Resursy) Ut) ■ 

wyrabia nowe instrumenty z głosem 
zupełnie skończonym i pełnym to - : 
nem; takiż głos w popsutych instru- j 

mentach urządza.

Sprzedaje na rozpłaty. j
31, SKŁAD MYDŁA I ŚWIEC !/S7
JOZEFA CHODAKOWSKIEGO «

Krucza 47 róg Nowogrodzkiej. — Filja: Krucza 31
W WARSZAWIE CM

6 Czysta 6 APTEKA 6 Czysta 6

Centralna Homeopatyczna
w Warszawie.

Zamówienia nai prowineye wysyłają się odwrotną, pocztą za gotów- 
kę lub za przekazem.—Cenniki gratis. 476-10-10

Kassy ogniotrwałe
z klapami bezpiezeństwa, niedoścignionej me
chaniki, po’cenach najprzystępniejszych, poleca 

fabryka "ä Wacława Matyśkiewicza
Chłodna 40, w Warszawie.

Fabryka Czapek i Kapeluszy
Karola Fichtner

J.y.9 Marszałkowska 139.
poleca 394-23-19

czapki filcowe,(karakułowe, futrzane i 1. <1.
Ceny bardzo umiarkowane.

I Wystawa przemysłowo-roln. wr. 1885 ) ISTNIEJĄCY OD 1862 ROKU
I dyplom uznania. | MAGAZYN MEBLI—; poleca: Naftę В-ci Nobel, Świece stearynowe Kościelne i New- —I ■ ’---------i—....... ‘ ITIHuHłTII ITIuDLI

skie, Masy do zaprawiania posadzek, Wosk do podłóg, Mydła 7 IГПК! fTf"'7ITM Vf4LJ СТА! AQ7/4lAf ttoaletowe, Perfumy, Wody kolońskie, Krochmal, Farbki 1 ■ А/П О I WW
------------------------------  i Zapałki. -------------------------------w Warszawie, Tłomackie Nr. 6,— były Hotel Wileński.

K. ©iarkiewicz I
w Warszawie, Grzybowska Nr. 41

wykonywa:
2ALUZYE z blachy stalowej karbowanej do drzwi i wystaw skle
powych, OKUCIA do OKIEN i DRZWI od zwyczajnych do najoz- i 
dobniejszych, KONSTRÜKCYE ZELAZNE i wszelkie roboty ślu

sarskie. 472-12-7

Poleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów i posiada 
meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 
możliwie nizkieh, także wszelkie roboty tapicerskie i dekoracye, podług 

najświeższych żurnali. 504-13-6FABRYKA ORGANÓW
F abryka

SZCZOTEK I PĘDZLI K. Handiter
Warszawa, Leszno 65. f

Buduje organy wszelkich systemów począwszy od 800 rs.
dawniej K. MÄHT WICH

w Warszawie, ulica Marszałkowska Nr. 147. 473-20-11

{2222222222222222222222222222222222222Î2*
I J.KRZYKOWSKI

xxxxxxxxxxxxxxxxx;Sklep i Pracownia
FIZYKO - MATEMATYCZNA

«хххххххххххххххххх;
^Marszałkowska 109 j!

:22xxxxxxxxxxxxxxxxx2
Aparaty Elektromedyczne galwaniczne i indukcyjne, — Elek- 
trodory wszelkiego rodzaju.—Narządzie chirurgiczne ostre.— 
Bandaże.—Paski rupturowe— Pasy brzuszne.—Płótna gnmo- 
we. — Irygatory.— Respiratory.— Inhalatory i t. p. ŚRODKI 
OPATRUNKOWE.—Okulary, Binokle, Lornetki teatralne.— 
Termometry niaxiinalne pokojowe i za okno.—Wszelkie roboty 
mechaniczne precyzyjne podług modeli lub rysunków, jakoteż : re
peraeye powyżej wymienionych przedmiotów wykonywa pracownia 
tanio i dobrze. Ostrzenie i niklowanie. 132_ 52_ 42

t

Fabryka i Magazyn O To -ul w i a« Damskiega i Mgzkiaga
istniejąca od roku 1872

503 w WARSZAWIE, ulica PODWALE Nr. 1-X. 26-7

SPECYALKT ZAKŁAD ORMffilSTRZOWSKII

Krakow.-Przedmieście Nr 69,
poleca.wszelkiego rodzaju Instrumenta nowe i używane, a mianowicie: 
Fortepiany, Arystony, Fisharmonie, Pozytewki dla kanarków, Worko
we instrumenta i nabijanie Walców do tychże. Nuty na arystony 
i t. p. jak również przyjmuje wszelkie reperaeye z gwarancyą dobre
go wykonania po cenach przystępnych. Tamże podejmuje się korre- 
kty i strojenia Fortepianów, Fisharmonii i t. p. 523-12-5
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TYGODNIK ILLUSTROWANY
Maj bardziej rozpowszechnione, najobszerniejsze pismo ty^o- 
<ln’iowe polskie, dające największą ilość tekstu i obfitość doborowych illustracyj, wychodzi w rozmia

rach 20 stron druku i 16-to strono weg’o dodatku powieócioweg-o (w każdym numerze).
Na r. p. ma „Tygodnik“ przygotowane powieści:

*fiRaryi Tfadziewiazówng: „MOCClTZe“, ^lemcnsa ÿunoszg: „BiCZ ZpUlSku“, oraz autora „Śmierci" — Igna
cego ^dąbrowslpego: „Mistrz“.

Kilka razy do roku BEZPŁATNE KOLOROWANE PREMIA, według specyalnie wykonywanych dla „Tygo
dnika“ obrazów, pierwszorzędnych malarzy.

Jako pierwsze bezpłatne premium, otrzymają nowi prenumeratorzy kolorowaną rycinę Piotra Stankiewicza:
„2LVE ZMZ ze I

Współpracownic! w o celniejszych sił literackich i artystycznych polskich, jako to: H. Sienkiewicza, Boi. Prusa, 
M. Gawalewicza, El. Orzeszkowej, A. Krechowieckiego, M. Konopnickiej, Ad. Szymańskiego, D-ra Ant. J. i wie
lu innych.

Illustracya objawów i wypadków chwili bieżącej całego świata, ze szczególnem uwzględnieniem naszego życia 
prowincyonalnego.

WA R U N К I PRENUMERATY:
„ Tygodnika Illustrowanego“ 

W Warszawie :
Miesięcznie.....................kop. G71/,.
Kwartalnie .... rs. %S.
Półrocznie ..... rs. • l.
Rocznie............................... rs. S*.

O G Ł O

wraz z 
£

dodatkam i i p r e m i a m i :
Na. prowincyi i w Cesarstwie :

Kwartalnie . . rs. 3.
Półrocznie. . . rs. O.
Rocznie . . . rs. 11S.

ze względu na wielką poczytność, są niezwykle korzystne w „Tygodniku“.
Cena wiersza druku: przed tekstem 15 kop., po tekście X2 kop.

Adres: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 1Î. 560-1-1

Redaktor: Dr.
Prospekty i numera okazowe na żądanie gratis i franco.

JÓZEF WOLFF. Wydawcy: GEBETHNER i WOLFF.

JST I .A.

S1ÄWISY STOŁOWI
z ładnej porcelany, malowane podług najnowszych modeli francuzkich, składające się ze 116 sztuk, 

na 12 osób, po rs. 45, poleca w wielkim wyborze

Malamia i Skład Porcelany, Fajansu i Szklą
T. Z. OSIŃSKIEGO

w dawnym lokalu po îirmie K. CYBULSKI. 559-3-1

Pinvisa jdju i kraju, lituni medalami u tyitath 
FABRYKI ROBÓT KOŚCIELNYCH

KAZIMIERZA MATULEWICZA
przy ulicy Długiej № 43, w Warszawie.

Wznosi OŁTARZE, AMBONY, CHRZCIELNICE, w różnych sty
lach podług otrzymanych lub własnych rysunków. Posiada gotowe: ; 
FERETRONY (ołtarzyki procesyjne), FIGURY REZUREKCYJNE, 
TABERNACULA, CHRZCIELNICE i wszelkie inne dla upiększe
nia świątyń przybory. Fabryka podejmuje się odnowy ołtarzy 
i przedmiotów kościelnych z zachowaniem wszelkich cech' sztuki ' 
i piękna, na co posiada wiele chlubnych świadectw z kościołów ! 

w Królestwie i Cesarstwie.
Ceny możliwie najprystępniejsze.

Polecając się pamięci WW. Księży Proboszczów i Kolato
rów świątyń, nadmieniam zarazem, iż na listowne zawezwania I 
Wielebnego Duchowieństwa przybywam na wskazane miejsce ce
lem ułożenia planów robót.
485-6-3 z szacunkiem Kazimierz Matulewicz.

NAJLEPSZA METODA
do nauczenia się w 3-ch miesiącach bez Nauczyciela po nie
miecku czytać, pisać i rozmawiać: Kurs niższy kop. 60, oprawny 75 k., 
z 400 obrazkami do nauki poglądowej w 5 językach 1 rs. 30 kop., 
kurs wyższy rs. 1 kop. 60,—komplet, t. j. oba kursa razem rs. 2,— 
opraw. 2 rs. 30 kop. Najlepsze Elementarze: Polsko-Niemiec
ki i Htissko-Niemiecki z objaśnieniami wymowy, z 14 wzorkami 
i 200 rycinami po kop. 35,20 i 10. — Polski z 20 wzorkami pisma, 
rysunków i rycinami razem 340 ligur i z wskazówkami pedago- 
gicznemi po kop. 25, 15 i 4. —Najlepsza Metoda Angielska dla 
samouków z wymową, do nauczenia się po angielsku w 24 lekcyach, 
kurs I-y 75 kop.,—oprawna 90 к —kurs II-gi 1 rs. 20 k., komplet 
oba kursa 1 rs. 70. Powiastki Polsko-Memieckie z 100 ryci 
nami 20 k. Powieść Ali-Baba 15 kop. Obrazki do nauki po
glądowej w 5 językach, po 40 k. za zeszyt. Na przesyłkę pocz
tową dopłaca się do każdego rubla po 20 kop. Skład główny

u Autora (Heussnera) ul. Złota Nr. 6 w Warszawie. . 
 469-14-6

-i Główny SW Fabryczny ПЦ A H 11Г II IIГ П Г П П 
фугй Plątaj ntllNtutnU

I BfOlUOWyCh HOTEL EUROPEJSKI.
Wielki asortyment. Ceny przystępne, katalogowe, fabryczne. Wyroby znane z trwałości dobrego gustu i wykończenia

rekomendują się jako ».ajtae-sze. .... r- . , • , j
Sztućce srebrzone na białym metalu, wprowadzone od lat wielu przez naszą firmę, J!ś:i \ .

ТТТ.ТЛ róg TRĘBACKIEJ i KRAKOWSKIEGO-PRZEDMIEhCIA. 
W znacznie jszych miastach Cesarstwa Własne Magazyny.

Fabryka egzystuje od 1856 roku, nagrodzona na wystawach -wieloma, med.a,la,mi. 418
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„KURYER CODZIENNY“.
P

ismo popularne, przezaczone dla najszerszych sfer czytelników, zasilane wiadomościami chwili bieżącej, której ma być wiernem odbiciem, jako 
kalejdoskop zdarzeń i wypadków warszawskich, z gorliwem uwzględnieniem prowincyi i zagranicy, podaje wyczerpujący zapas materyału 

godnego uwagi
Dbając z obowiązku dziennika o świeżą i zajmującą KRONIKĘ, streszczającą w sobie dzieje każdego dnia, zaspakaja nietylko ciekawość 

czytelnika, szukającego nowin i informaeyi, ale dostarcza mu zarazem przyjemnej i pożytecznej lektury oraz umysłowej rozrywki, czy to w» felietonach, powieściach i nowellach oryginalnych, czy też w przekładach sensacyjnych utworów belletrystykl obcej, czy wreszcie w przystępnie i jasno pisanych artykułach, na temat wszystkich ważniejszych kwestyj politycznych społecznych, literackich, artysty 
cznycli, naukowych, ekonomicznych, przemysłowych i t. d.„KURYER CODZIENNY“ wychodzi przy stałem i wyłącznem współpracownictwie Bolesława B’r-u.sa,

Oprócz stałych i doświadczonych sił, pod kierunkiem znanego publicysty D-ra Władysława M. Olend/.kiego, „Kuryer Codzienny“ 
korzysta z współpracownictwa całego zastępu znanych literatów, dziennikarzy, pisarzy fachowych, reporterów, korespondentów prowincyonalnych 
i zagranicznych, których współudział zapewnia mu z dnia na dzień niewyczerpany materyał, jakim rozporządzać powinno pismo, ubiegające się 
o jak najszerszą poczytność.

Każdy numer „Kuryera Codziennego“ obznajmia swoich Czytelników z najważniejszymi wypadkami chwili nie tylko drukowanem sło
wem, ale i zobrazowaniem jej w rycinach, które czynią z niego jo<lv»o w naszej prasie

Względnie do obfitości i jakości materyału „Kuryer Codzienny“ ma prawo nazywać się przy swojej nizkiej cenie 

NAJTAŃSZEM PISMEM WABSZAWSKIEM, 
dostarcząjąeem zapas świeżej i zajmującej lektury.

Zanim w feljetonie „Kuryera Codziennego" ukażą się nowe utwory Bolesława Prusa i Maryana Gaioalewieza, dział powieści oryginal
nych wypełni trzytomowa powieść Gabryeli Zapolskiej p. t. „JANKA", oraz nowella Teodora Tomasza Jeta p. t. „GUEKEK".

CENA OGŁOSZEŃ:
Wiersz na 1 szej stronnicy 30 kop.—w reklamach 

1-szy raz 25 kop., następne 20 kop., na 4-tej stro
nicy 1-szy raz 10 kop., następne 8 kop. Nekrologia 
wiersz 15 kop.

WARUNKI PRENUMERATY:
w Warszawie: Rocznie. . . 

Miesięcznie
Aaprow, i w Ces. Rocznie. . . 

Miesięcznie

. Rs. 6 kop. —
■ „ - „ 50

9
75

„KUHYEIi CODZIENNY*', jako pismo rozpowszechnione w Warszawie, nadto mająee agentury własne w Łodzi i Piotrkowie, oraz licz
nych czytelników na prowincyi, przedstawia wielkie korzyści dla ogłaszających się.

Adres: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 17 561-4-1

’OÇJH
ад

Dyrekcya Towarzystw UliezDieczen

PRZEZORNOŚĆ
ma zaszczyt podać do wiadomości, że niezależnie od istniejącego już działu ubezpieczeń

POŚMIERTNYCH, DOŻYCIOWYCH i RENT
otworzyła w dniu 9-ym Listopada r. b. dział ubezpieczeń zbiorowych (robotników) i ubezpieczeń
jednostkowych od ’ 1

_1HS1O1ĘŚŁIWYOH W YPADKÓW.

04 
1

Ol
•4 
&

^хжжжжхжжжжжхжю^схюсоокжжжжжжжхжхххжжжхяо  ̂
É FELIKSA POTRZEBSKIEGO ?

8
cg7.ystu.jaey od 1835 roku na rogu ulicy Chmielnej i Nowego-Światu X

poleea WINA CZYSTE NATURALNE oryginalne francuskie, hiszpańskie, a szczególnie węgierskie, począwszy od wrsta- X Ö Й zielemakow aż do bardzo starych i rzadkich gatunków, tak wytrawnych, jak tokajów, a posiadając wielkie zapasy sprze- W 
W r«»1 еЙПае1 Па hu.telk,'’ Prnce' £$8,0ГУ ‘ beczki. Poleea się również dla chorych rekonwalescentów oryginalne i stare GO ’ e-an.° pl'2®Z pan,,)W ЬвкакУ' Likiery Uładowskie znane ze swej dobroci, znajdują się na składzie - RówHieżiJu X__ ~.ł2k.Tch Soseinnych wypić zawsze można kieliszek zdrowego wina. Panom handlującym odstępuje się rabat 570-4-1 Q

ЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖ₽

SPECIALLY SKŁAD WYROBÓW CUKIERNICZYCH

B. ©1APSKIIGO
82 MARSZAŁKOWSKA 82,

poleea: wszelkie WYROBY CUKIERNICZE, w gatunkach do
borowych i po cenach nizkich. W szczególności wielki wybór sucharków w rożnych odmianach, co dzień świeże.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Handlującym odstępuję sie 
odpowiedni rabat. Polecenia z prowincyi załatwia pośpiesznie za 
zaliczeniem. Cenniki gratis i franco. 537-6-3

®xexexex©x«xexexexex> 
Л Т1ТйМН*й111«|1|М Cele Tlenia«...1..

»O

w wielkim wyburzę Meble wszelkiego rodzaju.
*7 Ał«re»lł oIaiiiu nl.... .1 — 1.2 t ■__ ■ • > J

Mt4 obrazy Świętych olejne, oleodruki i kredkowe, bron- JJ 
zy, Porcelanę Наокц, Berlińską i inną.

BD Przyjmuje zamówienia na urządzenia całkowitych lo- A 
kal1 lub oddzielnych pokoi. Ceny b. przystępne.

•xax»x«x»x»x»x»x*x«xS
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Warszawskie Biuro Komisowe i Ogłusz en ( ÙngraI
Krakowskie-Przedmieście № 9 róg Królewskiej I piętro. TelefontH^3L

Przyjmuje wszelkie towary w komis. Tamże 
nabywać można meble, antyki i wszelkie inne

rui

Piotra В0ТША Synów
w Warszawie, NIECAŁA № 4.

Herbata czarna, kwiatowa, żółta, zielona, zatchła, zatchlo rozanista w Moskwie pakowana 
pod Rządową banderolą.

<D

CD

‘O
N

CD

въмосквгь.

l№ muli мим
CL

цЪна -
i л^а<Чик| Rer**nly w papier owych etykietach w cenie za funt rs. 1 k. 40, rs. 1 kop. 60, rs. 1 kop. 80, rs. *2. rs. 2 kop. 20, rs. 2 
kop. 40 pakowana */,, </„ >/4, i/e f. i na rs. 2 kop. 60, rs. 2 kop. 80, rs. 3, rs. 3 kop. 50, rs. 4, rs. 5 i rs. 6 w , '/z, ’/c funta.

Paczki dwułutowe po kop. 10, jednu-łutowe po kop. 5.
Herbata w kryształowych różnokolorowych hermetycznych herbatnieaeh za funt rs. 2 kop. 30, za '/2 f. rs. 1 k. 15 i w me

talowych ’/,, '/4 funta od rs. 2 kop. 30 do rs. 3, w jedwabnych rs. 3 kop. 50 i rs. 5, p. w herbatnieaeh papier Mâché z rysunkami 
rs. 3 kop. 50 za funt. 1

„ , wy^8ze gatunki herbaty pakowane w Chinach w oryginalnych chińskich pudełkach po 2 i 3 funty, w cenie za funt rs. 3, 
rs. 3 kop. 50, rs. 4 i rs. 6. ’

Herbata prasowana z wyborowego materyału w Chańkou.
П arunkl dla PP. Handlujących bardzo dogodne.
Szczegóły w cennikach, które na żądanie wydają się w naszym składzie i wysyłają się pocztą franco.
Herbatę naszą nabywać można w wielu składach w Wa szawie i na prowincyi. " 552 3-2

POLECA GŁÓWNIE:

Lodownie pokojowe,
Piece naftowe,
Maszynki do robienia lodów, masła,
Waiserklozety, 1'uderklozety, 
Wagi decyinalne i stołowe.

Skład Warszawskiej Fabryki Wyrobów Metalowych
M. WESZICKI i G. HINKEL

Warszawa, róg Placu Teatralnego i Senatorskiej nr. 12 dawny Pałac Blanka, Telefonu nr. 717.

Umeblowania żelazne syst. angielskiego 
(ekonomiczne). Łóżka składane oficerskie. 
Najpraktyczniejsze łóżka szpitalne z maszy- 
neryą i bez takowej, ozdobne łóżka z deko
racjami a także Materace druciane, stalowe, 
czysto włosiane i inne. 530-4-3

Kuchenki naftowe i benzynowe, różnych wiel- 
kościi systemów. Żelazka do prasowania. Ma
szynki do mięsa najpraktyczniejsze, do kawy, 
dogotowaniajajek i różne przybory kuchen
ne, a także Wanny z piecykami i bez tako
wych, Umywalki. Klozety, Bidety, łrryga- 
tory i wiele innych wyrobów blaszanych.

И

H
gJZ 59 X 2F5 r z e j sl z

dawniej vis-d-vis Kopernika. ą. vis-d-vi« Długiej.
na Święta Hożego Narodzenia polecają.:
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ЛГАЯГА. »"rOl’CÄ*’ Ü
w Warszawie, przy ulicy ELEKTORALNEJ w domu własnym Nr. Il—794c, 

przypomina si“ę JW. i WW. Panom, że obecnie posiada spory zapas różnego rodzaju powozów
CENY BARDZO UMIARKOWANE. 509-6-6

obucia M. BLECH8CHMIDT i 8-ka N71ft‘o69’
Dostawca Teatrów Rządowych Warszawskich.

Poleca wybór gotowego OBUWIA DAMSKIEGO, MĘZK1EGO I DZIECINNEGO, po nader przystępnych ce
nach, oraz przyjmuje obstalunki według żądania, z czem się poleca Szanownej Publiczności. ‘ 505-6-6

Nowo-otworzony chrześeiański

Warszawski Маи
Ubiorów Męzkich

ulica Nowo-Senatorska № 4, 
vis à vis Hotelu Rzymskiego.

Mam honor zawiadomić Szan. Klientelę, że przy
gotowałem wielki wybór jesiennych i zimowych goto
wych ubiorów, oraz materyały z miejscowych i zagra
nicznych fabryk i sprzedaję takowe po nader nizkich
cenach, a mianowicie: 

Jesienne palta. 
Zimowe „

. od rs. 15 do 35

Marynarkowe garnitury 
Żakietowe garnitury . 
Surdutowe ganitury . . 
Burki sławuckie . . .

Płaszcze z kołnierzami bobrowemi Huzarki, 
Szlafroki i t. d.

55
30
35
35
30 
Lisiurki,

Obstalunki wykonywa w ciągu 21 godzin.
Krój zagraniczny. 462-24-11

I. Ławicki i S-ka
SKŁAD MASZYN, NARZĘDZI ROLNICZYCH ! NASION

Warszawa, Nowy Zjazd Nr 5,
POLECA PO CENACH UMIARKOWANYCH

oryginalne angielskie
Sieczkarnie, Siekacze 

i Szarpacze
Richmonda & Chandlera, Bentalla & Co. i Summerwalesa.Najpraktyczniejsze opatentowane

Parniki Ventzkiego.
oraz wszelkie inne maszyny i narzędzia rolnicze-
_______ _________________________528-50-4

ORTEPIANY i PIANINA
447 najnowszych systemów, 52-11

poleca fabryka N. J. Nowickiego, Nowy-świat 34
ARTYSTYCZNO-RZEŻBIARSKO KAMIENIARSKI

HEKRTKÄ ŻTDOK
45 Dzika w Warszawie. Dzika 45.

Wykonywa roboty kościelne jakoto: Ołtarze, Chrzcielnice, 
Kropielniee i posadzki z marmuru i piaskowca.

Posiada wielki wybór Pomników, oraz podejmuje się wszel
kich robót budowlanych w zakresie kamieniarskim.
nUT-A. na Brudnie przy cmentarzu. 403-22-18

Этаягаяягая;

w Warszawie, ulica Długa Nr 20, wprost Cerkwi, 

przyjmuje wszelkie obstalunki, tak z własnych jakoteż powie
rzonych sobie materyałów,—po cenach bardzo umiarkowanych.

Ä SKŁAD WSZELKICH METALI £

i Fabryka Wyrobów Galanteryi Metalowej
DRZAŻDŻYŃSKI i S-ka

w Warszawie. ORLA Nr. 6.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna blachy cynkowej i żelaznej do kry
cia dachów—blachy mosiężnej, miedziannej i neusilbrowei, cyny, 

^^ołowiu, antymonu, tygli grafitowych i t. p. 488-12-8

568-5-1

X NOWO-OTWORZONY MAGAZYN

К Pościeli i Łóżek żelaznych
O poleca w wielkim wyborze materace, sienniki, kol- 

dry, od skromnych do najwykwintniejszych, podusz- 
ki podróżne, pierze I puch na funty, gotową bieliznę 

kJ pościelową, wyprawki dla niemowląt, oraz łóżka, 
łóżeczka i kołyski żelazne angielskie po cenach najniższych. 508-6-4

•cxxxxxxxxxxxxxxxx>

•
009 ••♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦••••<> A 
411-10-10 Nowo-Otworzony Skład

WYROBÓW TECHNICZNYCH
* poleca po eonach bardzo przystępnych: Wyroby gumowe tech- Z 
* niczne i ciiirurfcicznr, armatury do maszyn i kot- < 
♦ lów parowych, rury żelazne do gazu, wody i pary, rury cyno- ♦ 
Z we i ołowiane, przybory do wodociągów i gazu, młynki do tarcia 2 
• farb, węże parciane i t. p. artykuły. Z

0 Jan PAŁKA & Comp. T1OX*"1S. 0

ИВ . ЛГ. B i SB • ••
Parowa fabryka Cukierków, Karmelków, Kirooliiy i Cukru lodowatego 

ulica PTASIA Nr. 6\ w WARSZ A WIE. 58-60-56



JNa korku powinien być stempel firmy.
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Какао Kuracyjne !®
własnego wyrobu, po Ile. 1 kop. 30 za 1 funt,

Koniak „Kizlarka
z własnych Winnic i Gorzelni

M.J.ZURABOWA
w Kiaslurze (Kaukaz).

Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza-

POLECA FIRMA

Riese i Piotrowski“
(właściciel Władysław Piotrowski)

W WARSZAWIE. «
Sprzedaż burtowa i detaliezra w kantorze firmy, przy ulicy'?

ł “ej IN S3JJ, w podwórzu. S
Sprzedaż detaliczna w filii Senatorska 8.

•H OCET A. STALIŃSKIEGOwie i na Prowincyi. 51-52-50

GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27.

Na korku powinien być stempel firmy. 365-26 19

J_l

Skład Win
I. LIJEWSKI i -Ska

___  WARSZAWA,
|Krak-U*t?dm. № 6, wprost kość. św. Krzyża.

riD.EFON Nr.

W1*A WIGIERSKIE, począwszy od lekkich stoło
wych do bardzo starych maślaczy I wytrawnych, a posiada
jąc zapasy dawniejsze—odstępuje beczkami po cenach korzy
stniejszych, niż obecnie na Węgrzech.

WINA MSZALNE, skład wyseła w butelkach po 1,05 
za but., na garnce po 5,50 za garniec i w beczkach po 160 rs. 
za beczkę.

Z win krajowych zwracamy uwagę Sz. odbiorców na ga- 
tunck wina Krymskiego, hodowanego naszczepach węgierskich 
i wskutek tego w smaku do weg, zbliżonego; ponieważ zaś zu
pełna czystość i naturalność wina tego jest stwierdzona analizo 
Warsz, Urzędu Lekarskiego, polecamy takowe tym Wiel7~Ksl<!- 
żom, którym wiu<T W ęg, wskutek znacznego cła jest za drogie— 
jako wino mszalne krajowe w cenie 70 kop, za but, 3.50 zagar
nięć i w stosunku lii 3,25 za garniec na beczki. — Inne gatunki 
win krymskich i kaukazkich, czerwonych i białych w cenie od 
40 kop. za butelką.

iest we wszelkie gatunki WIN ZAGRANICZNYCH, 
KONIAKÓW i WIN LECZNICZYCH i poleca dla osób chorych i rekonwale
scentów, używających win na wzmocnienie sil — znane i uznane przez 
PP. Lekarzy stare Wina Tokajskle.

Ekspedycya do wszystkich stacyj dróg żelaznych w Królestwie i Cesarstwie za zaliczeniem.
Cenniki tfratls franco. 550—24—2

3

Ml

1) Kupno i sprzedaż papierów procentowych i akcyj oraz wypłata kuponów. — 2) Wymiana walut, banknotów i monet za- 1 
granicznych. — 3)Dawanie przekazów i wpłat do krajowych i zagranicznych miejscowości.— 4) Przyjmowanie w komis i udzielanie 
zaliczeń na papier) publiczne. — 5) Asekurowanie pożyczek premiowych I i II Emisyi po 75 kop. — 6) Załatwianie konwersyi 
w Towarzystwach Kredytowych :

Ziexxxsfeiem. i
7) Bezpłatne i stałe sprawdzanie losowań papierów publicznych podług raz pozostawionego wykazu aż do odwołania. O wylo
sowanych numerach. Sz. Klienci niezwłocznie zawiadamiani będą pocztą w obranein zamieszkaniu) Za dokładne przeglądanie przyj
muje odpowiedzialność. — 8) Wogóle dokonywa wszelkich operacyj w zakres bankierski wchodzących i udziela bezpłatnie wszel-

. kich w tym zakresie objaśnień i bezstronnych informacyj. (123—47—43)

Treść rvu.xn.er-a. : Od Redakcyi. — Moralność i przyzwoitość w sztuce, (odpowiedź na artykuł p. Antena) przez Ks. Karola Niedział
kowskiego. — Nigdzie ich nie chcą, przez Nemo—Nowe prądy w literaturze francuzkiej V. — Monologi, panna Regina Goldwasser przed ba
lem, IX, p. Nie-judofila.—Na posterunku, felieton Kamiennego.—Z całego świata, przez E.Jerzynę.—Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna.—Odpo

wiedzi redakcyi.— Ogłoszenia. W odcinku: Waryatka, nie—humoreska, z teki wspomnień E. Jerzyny. (dok.)

Redaktor i Wydawca Jan JeleńakL Дозволено Цензурою — Варшава 18 Ноября. 1893 ». (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Swiat N-r 61)


